
Rok 1872. Nr. 60.
Dziennik KB AJ wychedzi ooAzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świat. 

Numer pojedynczy vr Krukowi* i Lwowie kon tu je  10 centów.

P rzed p ła ta  w y n o si:
kwartalnie 

5 ilr.W P rakowie..................... 20 zlr.
W e Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W Austrji i W ęgrzech ... 24 „
W 'rnsacli i Niemczech . 16 tal.
We Erancji i A nglji.........108 frank.
W  B elgji, Włoszech i

Szwaj c a ij i ...................80 frank. — 20 frank.

6 .  25 -  
6 , -
4 tal. ó igr. 

27 frank. —

miesięcznie 
2 zlr.

2 ».
2 B 26 cent. 
1 tal. 16 zgr. 

10 franków

7 franków.

Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KKAJ, wszystkie Urzędy 
pooztow- austriackie i zagraniczne, oraz uiiój wymienione ajencje. 

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 436.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Krajn-, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankuwauych nie przyjmuje się. Reklamacje uieopieczetowau 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko «» terminie 8 dni. 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca sie, tylko się je  niszczy.

C ena o g łoszeń  (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiersz...............................   8 centó
W  kaidćm nastepnem umieszczenie w iersz............................ 6 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia................................ 30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ*, oraz 
niiój wymienione ajencja.

Hndłlrl n r e v " f r p * * c >'t , 3 i T f J!i ł r m .7 :* * , w S , ł w ®  pr*odplmtę. -W Krakowie: M. Dworski, Skład papieru Ź. J . Wywialkowakiege, ksieeamia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komigowe Jakóba Goldwassera ul. Grodzka Nr. 70. Biuro zleceń A. P. Świerczewskiego 
Spółki przy Ulicy Szewskiój N. 207. — Wo Lwowie : KsięgarnGubrynowicza i Szmidta, — w Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — w PraamyAliz: Księgarnia braci Jeleniów. B

o Łwowl#
Rudolf Mofutb, 

B erllnle,
Luiembourg

Kraków 13 marca.
W ydział konstytucyjny odrzucił 

wszystkie wnioski podkomitetu w  
sprawie finansowej. Jak ma być o 
znaczony ryczałt dla Galicji w  spra­
wach oddanych zupełnie ustawodaw 
stwu sejmu galicyjskiego, nad tą 
kwestją nie przyszło do żadnej u- 
chwały w  wydziale. Po tak fatalnym 
rezultacie przedwczorajszego posie­
dzenia zdawało srę na chwile, że 
rokowania wydziału, rozchwiały się 
bezowocnie. Przewodniczący jednak 
naznaczył jeszcze jedno posiedzenie 
na dzisiaj.

Na dzisiejszćm więc posiedzeniu, 
wydział konstytucyjny podniesie za­
pewne jeszcze raz kwestję finanso­
wą i będzie się starał przeprowadzić 
jeden z czterech wniosków sformu­
łowanych w  podkomitecie. Gdyby 
zaś do takiego załatwienia tej spra­
w y nie przyszło, wydział będzie mu­
siał i ten punkt finansowy pozosta­
wić w zawieszeniu i przedstawić izbie 
pojedyncze wnioski podkomitetu, z 
których żaden nie mógł w wydziale 
zyskać należytej większości.

Dzienniki wiedeńskie, które nas 
dziś doszły, przedstawiają sytuację 
w  złym świetle; grożą one nam zer 
waniem układów i rozchwianiem się 
ugody galicyjskiej. T e g o  nie oba­
wiamy się.

Rządowi zależy na jakiem takiem 
załatwieniu sprawy galicyjskiej; de­
legacja galicyjska, która przez po­
zostanie w  radzie państwa okazała 
tak wielką gotowość do zawarcia 
układu z Niemcami, która głosow a­
ła za budżetem i ustawą finansową, 
nie zerwie teraz układów. Rząd, któ­
ry oświadczył się za wnioskiem Rech- 
bauera, żądającym rewizji ryczałtu 
galicyjskiego co pięć lat, postara się 
zapewne o przeprowadzenie tego 
wniosku w izbie.

Być może, że się rokowania te 
przeciągną jeszcze do Zielonych świąt, 
ale w zerwanie ich trudno nam wie­
rzyć, gdyż gabinet dzisiejszy stra­
ciłby wszelką rację bytu, gdyby na­
w et tego tak niekorzystnego dla Ga­
licji a tak korzystnego dla niemie­
ckich krajów Przedlitawji układu z 
Galicją przeprowadzić nie zdołał.

Odgrażanie się dzienników w ie­
deńskich, straszenie nas tem, że u- 
kłady się rozchwieją, wszystko to wy­
pływa z natury „targu" jaki się o- 
beenie w Wiedniu dobija. Ale sama 
zapowiedź nowćj kampanji prawno­

politycznej przeciwko Czechom, któ­
ra ma się rozpocząć w kwietniu przez 
rozwiązanie sejmu pragskiego, jest 
dowodem , że rząd liczy z pewno­
ścią na załatwienie tak zwanój ugo­
dy z Galicją.

W sprawie oświaty ludowej.
Lwów 8 marca.

(Dokończenie.)
U nas znam wypadki, gdzie |bogaty 

właściciel o parę sągów drzewa od lat 
wielu zajmuje władze administracyjne i 
szkolne. Nietylko w nowszych czasach 
brano się do zakładania szkół — ale i w 
dawniejszych za czasów izby edukacyj­
nej. Ale też naczelne władze nasze szkol­
ne umiały przemówić do serca obywateli, 
a umiały, bo nie ugrzęzły w zimnym bió- 
rokratyzmie, jak władzo szkolne Galicji, 
które czy nie umieją, czy nie chcą śmia­
ło wstąpić na drogę nam od dawna wska­
zaną.

Kiedy izba edukaeyjna za czasów ks. 
warszawskiego objęła zarząd nad szkoła­
m i— a w czasach wielkich ofiar narodu, 
w te między innemi odezwała się słowa:

Polacy! okażcie z chlubą narodu i z 
zwalczeniem niesłusznych obećj niewia- 
domości zarzutów, że jesteście ci sam i, 
którzy pamiętną prawdziwie wolnego sej­
mu ustawą podniósłszy stan miejski do 
równości praw obywatelskich zamierzali 
powrócenie wolności ludowi wiejskiemu, 
teraz do oświecenia jego z obywatelską 
przykładają się gorliwością.

Oczekuje więc izba edukacyjna w oby­
watelach, że się zajmą ułożeniem i za­
kreśleniem w dobrach swoich towarzystw 
czyli parafii szkolnych stósownie do miejsc 
położenia i wygody włościan, wyznacze­
niem domów na szkoły lub ich wystawie­
niem a szczególniój przysposobieniem wło­
ścian do przyjęcia chętnego tak dobro­
czynnego dla nich zamiaru.

Onotliwi proboszcze! pasterze powie­
rzonego wam ludu, w waszej gorliwości, 
w waszćj pomocy izba edukacyjna pokła­
da najsprawiedliwszą ufność. Powołanie 
wasze, religja oddając wam oświecenie lu­
du i jego szczęście, wkłada na was tak 
święte obowiązki. Niech za staraniem wa- 
szem oświeceuie postawi go w stanie ko­
rzystania z praw dobroczyunych ku do­
bru powszechnemu. Bądźcie prawdziwymi 
ludu ojcami. To powiedziawszy, izba edu­
kacyjna orzekła:

1. Żadne miasto, miasteczko ani wieś 
nie ma zostawać bez potrzebnćj dla sie­
bie szkoły.

2. Żadne dziecię, jakiejkolwiekbądź re- 
ligji są jego rodzice, nie jest wyłączone 
od tćj szkoły.

3. Jak dziś tak i wówczas t. j. 1808 
nad każdą szkołą był dozór miejscowy, 
do składu którego wchodził: 1) dziedzic 
lub jego zastępcy, 2) pleban parafji, 3) 
pastor ewangiel.cki gdzie był, 4) bur­
mistrz lub wójtj 5) jeden lub dwóch miej­
scowych gospodarzy.

Podała proporcją opłat stosownie do 4 
klas.

1. W miastach mają płacić rocznie:
Gospodarze 1 klasy złpol............ 8

n 2 „ „ ...........5 '/2
n 3 „ „ .......... 3'/2

9  -Nr ”  • "  ” ........ .................. 2 1 / / ł2. Na wsi:
Gospodarze 1 klasy złpol............ 4

2 n a ............. 6
n n » ...........2 ‘/2

. ? i ” . ” . ..........1 pieniądze wpływały a izba edukacyj­
na w fi niespełna latach około 500 szkół 
wzniosła.

Inne czasy, inni ludzie, inne środki; 
sejm nasi nie może otrzymać od dwóch 
lat do wydziału krajowego ułożonego pro­
jektu o szkołach — a sejm jedynie może 
i powinien kraj wezwać do ofiar i poda 
tku na szkoły!

Nim to nastąpi składajmy na szkoły lu­
dowe ile tylko możemy, to ofiara, która 
obfite wyda owoce — a między innemi i 
ten , że wydział krajowy i sejm opinją 
całego kraju będzie zmuszony do przy­
stąpienia do sprawy szkół naszych, spra 
wy jednćj z najbardzićj naglących.

Tym sposobem pokażmy, żeśmy zawsze 
ci sam i, że nie od dziś jest naBzą zasadą, 
ażeby każde miasto albo każda wieś mia­
ła szkołę i każde dziecko bez względu na 
jego religję do szkoły tćj chodziło.

R...d...

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 11 marca.
K. Tutejsza kasa oszczędności odbyła 

w sobotę walne zgromadzenie, na którćm 
i uczyniono ustępstwo domagającćj się te- 
'go  opinji publicznćj, uchwalając jawność 
walnych zgromadzeń. Wogóle od jakie­
goś czasu instytucja ta, która zaskrzepła 
była w rutynie i utartych zdawna for­
mach, poczyna się ożywiać i wchodzić 
na tory postępu. Jest to w znacznój czę­
ści zasłusrą now»0® ,-«*«» knur, r ' ,ro
Franciszka Zimy, który tćż na tćm wal- 
nóm zgromadzeniu został jednogłośnie 
na posadzie swćj stabilizowany. Z zysków 
zeszłego roku, obracanych zawsze w pe- 
wnćj części na cele publiczne i dobro­
czynne, dano 500 złr. dla towarzystwa 
opieki narodowćj, 1000 złr. na fundusz 
szkół ludowych i znaczniejsze kwoty^na 
różne towarzystwa i zakłady dobroczynne.

Wczorajsze walne zgromadzenie kasy­
na mieszczańskiego odbyło się w sposób, 
który zupełnie usprawiedliwia nadzieję, 
że porozumienie przyjdzie do skutku. 
Przewodniczył wiceprezes p. Fr. Zima. 
Sprawozdawca wydziału p. Romanowicz 
opowiedział przebieg zaszłćj scysji i po 
dłuższćj przemowie, w którój podniósł 
przedewszystkiem, jak  zgubne skutki ta 
scysja wywrzeć może na tok spraw pu­
blicznych w naszćm mieście, podał imie­
niem wydziału następujące wnioski:

1) W. zgromadzenie nie przyjmuje re­
zygnacji tych panów, którzy w następ­
stwie uchwał ostatniego zebrania z kasyna 
wystąpili.

2) Walne zgromadzenie unieważnia u-

chwały zmiany statutów, zapadłe na po­
siedzeniu z d. 3 marca b. r.

3) Walne zgromadzenie odraczając się 
do przyszłćj niedzieli, zaprasza tych pa­
nów, którzy gremjalnie z kasyna wystą­
pili, na przyszłe zebranie, oświadczając 
gotowość, wspólnie z nimi przystąpić do 
uchwalenia reformy statutów, w myśl wnio­
sków postawionych przez nich dnia 3 
marca b. r.

4) Walne zgromadzenie poleca wydzia­
łowi przedsięwzięcie wszelkich kroków, 
jakie celem przywrócenia harmonji w ka­
synie uzna za stosowne.

Po sprawozdawcy zabrał głos sędziwy 
i powszechnie czczony p. Alfred Młocki 
i w kilku słowach postawił wniosek przy­
jęcia en bloc bez dyskusji powyższych 
wniosków, co tćż zgromadzenie j e d n o ­
g ł o ś n i e  uchwaliło. O uchwale tćj za 
wiadomiono zaraz stronę przeciwną, któ­
ra dziś wieczór zgromadza się w salach 
strzelnicy miejskićj. Ustępstwa poczynio­
ne w powyższych uchwałach są tego ro 
dzaju, że odrzucenie tak zaofiarowanćj 
zgody jest niemożliwćm. Większość ka­
syna uczyniła wszystko, co leżało w jćj 
mocy, a gdyby i to nie skutkowało, już 
nie na nią spadnie odpowiedzialność za 
dalsze następstwa.

Również zajmującćm było wczorajsze 
zgromadzenie lwowskiego oddziału towa­
rzystwa pedagogicznego. Toczyła się na 
nićm dyskusja w sprawie wychowania ko­
biet. Poruszono tyle kwestji różnorodnych, 
i tak obfity nagromadzono materjał do 
uchwał, że wreszcie wybrano osobną ko­
misję do zbadania całćj sprawy. Będzie 
to może pierwsza u nas komisja, w któ­
rój zasiędą mężczyźni i kobiety do wspól- 
nćj narady.

Przemysłowcy tutejsi interpelują komi- 
sję wystawową, czy myśli w ogóle co ro­
bić, ażeby ułatwić naszćj prowincji udział 
w wystawie wiedeńskićj. O ile mi dotąd 
wiadomo, komisja lwowska nie odbyła 
dotąd ani jednego posiedzenia, a jeżeli 
zechce godnie zadaniu swemu odpowie­
dzieć, będzie miała bardzo wiele czynno­
ści, .Trzeba sie porozumieć z Wiedniem 
o miejsce dla nas na wystawie, irzeua 
porozsyłać zaproszenia do przemysłow­
ców, słowem, energicznie sprawą się za­
jąć, jeżeli Galicja ma być godnie repre­
zentowaną na wystawie.

Ma tu wychodzić nowe pismo politycz­
ne p. n. Goniec Polski. Czyje to przedsię 
biorstwo i jakie po za tćm stoi stronnic­
two, dotąd niewiadomo. Prawdopodobnie 
jest nowa próbka publicystyczna p. Hi­
polita Stupnickiego.

Wiedeń. [ C z w a r t k o w e  p o s i e d z e -  
n i e i z b y n i ż s z ć j ]  Na ławie ministrów: 
ks. Auersperg, bar. Lasser, dr. Stremayr, 
Chlumetzky i kierownik ministerstwa o 
brony krajowćj pułkownik Horst.

Nadeszło pi-tycje przekazano właści­
wym komisjom.

Na porządku dziennym obrady nad 
budżetem ministerstwa wyznań i oświe­
cenia. — Rozdział 8 : „wydatki na spra­
wy wy z na n i owe pr z y j ę t o  po krótkich 
rozprawach według wniosku komisji.

Do tego rozdziału wniosła komisja 
także następujące dwie rezolucje:

a) „Wzywa się rząd, by jeszcze w tćj 
kadencji wniósł zapowiedziane przedło­
żenia , mające wypełnić luki powstałe w 
ustawodawstwie o stosunku kościoła ka 
tolickiego do władzy państwowćj w sku­
tek rozwiązania zawartćj z stolicą św. 
konwencji."

b) „Wzywa się rząd ponownie, by wziął 
na uwagę lepsze użytkowanie z dóbr fun­
duszów religijnych, czy to przez wydzier­
żawianie, czy tćż przez sprzedaż, a to 
w ten sposób, by ile możności, jak naj­
większe wywołać współzawodnictwo."

Co do drugićj rezolucji, powiada W iok- 
h o f f ,  że gdyby dobra funduszu religij 
nego w Górnćj Austrji zamieniono na 
rentę, dochód z nich powiększyłby się o 
11,215 złr. Z tćj nadwyżki mogłoby 37 
biednych księży pobierać po 300 złr. 
rocznie.

G r e u t e r  sądzi także, że dobra rzą­
dowe nie są w najlepszy sposób zarzą­
dzane. Jeżeli jednak poprzedni mówca 
domaga się sprzedaży dóbr należących 
do funduszu religijnego w Górnćj Austrji, 
w takim razie należy i o tćm nie zapo­
minać, że ta sprawa nie jest dojrzałą do 
stanowczego rozstrzygnięcia, ponieważ 
wszystkie sądy musiałyby uznać niekom­
petencję swoją do wydania w tym wzglę­
dzie orzeczenia.

C z e r k a w s k i  wnosi opuszczenie słów 
„czy to przez sprzedaż."

B e n e s z  broni stylizacji komisji.
Po przemówieniu hrabiego L a m b e r -  

g a przyjęto p i e r w s z ą  rezolucję jedno­
głośnie, d r u g ą  nieznaczną większością. 
Tćm 8araóm wniosek Czerkawski ego upadł.

Bez dyskusji przyjęła następnie izba 
rezolucję żądającą, ażeby obowiązani do 
płacenia podatku od funduszu religijnego 
uiścili już za rok 1873 kwoty odpowie­
dnie ich obecnemu dochodowi czystemu i 
dwie inne rezolucje w sprawie reorgani­
zacji katolicko - teologicznych wydziałów 
w sposób odpowiedni nowoczesnym poję­
ciom i w sprawie zmniejsz* nia liczby bi­
skupstw w Dalmacji, czemu sprzeciwiał 
się deputowany z Dalmacji D a n i i  o.

Przy dyskusji nad budżetem szkolnym
Zii^U ttl \ X k  • D  1 .  4 — f  «  1 J  i i t u m m r A n t a  p n e e  rl^r

inspektora dla szkół średnich na Szlązku.
K n o 11 skreśla następnie w dłuższćj 

mowie stosunki pragskiego uniwersytetu. 
Mówca dowodzi, że uniwersytet pragski 
coraz więcćj upada, do czego najwięcćj 
przyczynia się zawiść obu narodowości i 
wynikające ztąd połączenie nauki z cela­
mi politycznemi. Mówca mniema, że uni­
wersytet pngski podniósłby się do dawnćj 
świetności, gdyby go podzielono na dwa 
zakłady: czeski i niemiecki, jak to już 
zrobiono z techniką.

T o m a s z c z u k  uważa ilość uniwer­
sytetów austrjackich za niedostateczną po 
spolszczeniu uniwersytetów we Lwowie i 
Krakowie. Mówca wnosi rezolucję, w któ 
rćj podaje pod rozwagę rządu myśl zało­
żenia uniwersytetu w Czerniowcach.

K e i 1 żąda założenia medycznego wy 
działu, a ewentualnie uniwersytetu w §alc- 
burgu, deputowany d’E 1 v n r t przemawia 
za wzuowieniem morawskiego uniwersy­
tetu, a bar. P a s c o t i n i  wzywa rząd, a- 
żeby zajął się utworzeniem włoskićj aka- 
demji prawniczćj.

Dr. C z e d i k przestrzega izbę, ażeby 
nie uwzględniała tak daleko idących ży­
czeń ze wszystkich części państwa. Prze- 
dewszystkićm należałoby zakładać szko­
ły praktyczne, np. wydziały medyczne w 
Salcburgu i na Morawie.

K n o 11 formułuje życzenia swoje co 
do uniwersytetu w Pradze w następując# 
rezolucji:

„Izba poselska poleca gruntownćj roz­
wadze ministerstwa oświecenia sprawę po­
działu pragskiego uniwersytetu na dwa 
zakłady i przedłożenia radzie państwa 
odpowiednich projektów.8

Dr. R e c h b a u e r  podnosi jaskrawą 
różnicę w stanowisku technicznych zakła­
dów wyższych, i  mianowicie fakt, że te­
chnika w Gracu cięży jedynie na fundu­
szu krajowym.

Minister oświecenia, odpowiadając na 
uwagi poprzedniego mówcy oświadcza, 
że dla usunięcia tćj różnicy należałoby 
przenieść wszystkie zakłady techniczno 
albo na budżety krajowe, albo państwo­
we. Rząd nie zdecydował się jeszcze na 
żadną z tych ewentualności. Morawa po- 
winnaby przyjąć na siebie koszta utrzy­
mania techniki, czćinby ułatwić mogła 
pożądane założenie uniwersytetu w Ber­
nie. Tożsamo i Galicja powinna przyjąć 
utrzymanie techniki na fundusz krajowy.

Po uchwaleniu na wniosek p. L i p p a 
.kwoty 6000 złr. na nadzwyczajne wy- 
I datki dla '.ąkademji nauk zamknięto po- 
' siedzenie.

— Minister wyznań i oświecenia nadał 
profesorowi przy grecko-wschodnim gi­
mnazjum w Suczawie dr. Antoniemu Bal 
c a r o w i  posadę profesora przy pierw- 
szćm gimnazjum państwowem w C ie ­
s z y n i e .

— [ P o n i e d z i a ł k o w e  p o s i e d z e ­
n i e  k o m i s j i  k on s t y  t n c y j  n ć jj .— 
Ze strony rządu obecni: bar. L a s s e r ,  
dr. U n g e r ,  bar. de  P r  e t  is.

Pod obrady przyszły wnioski przedsta­
wione w podkomitecie a mianowicie:

Wniosek dr. H e r b s t a  (przyjęty 4 gło­
sami) :

„Resztę sum użytych w tych tytułach
r    —* *;e sum ę ry c z a łto w a  d la
wszystkich innych w radzie państwa re­
prezentowanych królestw i krajów. Te 
sumy ryczałtowe są stałe i nie podlegają 
żadnój zmianie."

Wniosek dr. Z y b l i k i e w i c z a  (po­
party w podkomitecie 2 głosami) :

„Ta suma ryczałtowa zwiększa lub 
zmniejsza się w miarę tego, jak dochody 
państwowe z stałych i niestałych podat­
ków Galicji zwiększą się lub zmniejszą 
w stosunku do pomienionych dochodów 
państwowych."

Wniosek dr. B r e s t l a  (poparty w pod­
komitecie 1 głosem):

„Corocznie ma się odbywać rewizja su­
my ryczałtowćj a suma ta ma być po­
większaną lub uszczuplaną, w miarę jak 
się dotyczące wydatki dla innych krajów 
w poprzednich latach zwiększyły lub 
zmniejszyły i to o taką kwotę, która do 
zwiększonych lub uszczuplonych wydat­
ków dla innych krajów będzie w tyui sa­
mym stosunku, w jakim roczny dochód 
z stałych poda ków opłacanych przez Ga­
licję zostawać będzie do całkowitego ro-

Każdemu się pewnie zdarzyło w towa­
rzystwie dobrych przyjaciół i znajomych 
przebiegać jaką galerję, zbiór dzieł sztuki, 
przeglądać ryciny i zaczepić o stronę ar­
tystyczną w życiu powszednićm. Naów- 
czas, z najpiękniejszych często ustek, z 
najpoważniejszćj szronem okrytćj głowy, 
od wcale wykształconych nawet ludzi- 
trafia się usłyszeć zdania w tym przed­
miocie, dowodzące niestety, że pierwsze, 
zasadnicze wiadomości są im znpełnie 
obce, że o tćj sztuce, dla którój często 
wyznają nawet wielką miłość, najmniej­
szego nie mają pojęcia.

Sztuka, powiadają, to rzecz uczucia, 
każdemu dostępna, sąd o nićj ma prawo 
wydać, kto patrzy, słucha i czuje. Nie­
stety, trzeba się naprzód nauczyć patrzeć, 
nauczyć czuć, nauczyć słuchać, słowem 
w rzeczach sztuki niewtajemniczeni, na­
wet najszczęśliwszym obdarzeni instyn­
ktem, nie są kompetentni.

Kucharka Moliera trafia często na tra­
fne postrzeżenie, ale dopiero gdy się u 
Moliera na usługach zestarzała. Wszystko 
się musi nabywać pracą, a znawstwo pię­
kna nie stanowi wyjątku. W wychowaniu 
naszych młodych paniczów i panienek 
tak muzyaa jak  malarstwo należą zwykle 
do programu, ale nauka ta najczęścićj 
kończy się na graniu w muzyce, a cie­
niowaniu krćdką głów przez nauczyciela 
narysowanych — w sztukach plastycznych. 
W najświetniejszych towarzystwach na­
szych więcćj jest zachcianek sądzenia o

rzeczach sztuki, niż przygotowania fcu 
temu. Ztąd sądy dzikie, bałamutne, nie­
dorzeczne, a ostateczną pięknością zowie 
się łudząca prawda, trompe loeil. Dennor 
uchodzi za Rafaela, a Carlo Dolce jest 
najwyższą poezją.

Książki, któraby pierwsze, elementarne, 
niezbędne dawała pojęcia o tćm czćm 
jest, a nawet gdzie jest sztuka — nie mie­
liśmy dotąd w literaturze. Znakomite dzie 
ła Kremera wtajemniczonych będąc ro- 
skoszą, dla pro fan ó w  często były zagad­
ką; Estetyka Libelta, wysokićj wartości 
praca, pozostała nieocenioną jak zasłu­
guje, nadewszystko za mało upowszech­
nioną. Należało począć od abecadła, a ów 
elementarz uczynić ponętnym. Otóż cze­
go dokonał wybornie prof. J. Łepkowski 
w świeżo przez towarzystwo do wydawa­
nia dzieł tanich i pożytecznych wydruko- 
wanćm dziele: Sztuka, zarys jej dziejów, 
zarazem pod/ręcznik dla uczących się i  prze­
wodnik dla podróżujących. (104 drzeworyty. 
Kraków. 1872. 8vo, IV, str. 401 i 179.)

Ogromna to była praca pod wszyst- 
kiemi względami, zadanie wielce trudno 
i wymagające takićj sumienności, a za­
razem nauki gruntownćj i ciepłego pióra, 
jakie ma prof. Łepkowski. Plan dzieła, 
nie łatwa rzecz, bo w pewny system ująć 
należało, a zawrzeć w stosunkowo nie­
wielkich rozmiarów księdze rzeczy nad­
zwyczaj wiele. Z tego, zdaniem naszćm, 
autor się bardzo szczęśliwie wywiązał.

Dzieło się na dwie niezależne części 
rozpada; pierwsza zawiera wiadomości 
wstępne, pierwotną sztukę w kolebce, 
znamiona i cechy stylów, zarysy dziejów 
sztuki i dodatkowo do nich żywoty naj­
znakomitszych budowniczych, rzeźbiarzy 
i malarzy.

Druga szęść ma skorowidz dziejów 
sztuk pięknych z epoki chrześejańskićj i 
wykaz miejscowości, w których są celne 
zabytki sztuki.

Ze 8zcz. gólnćm zamiłowaniem opraco­
wane tu są czasy przedhistoryczne i style 
chrześcjańskie, style ostrołukowe i rzecz 
o budowlach z drzewa, a niemałą zasłu 
gą, że w pogląd na zabytki sztuki wcho­
dzą po raz pierwszy naszego kraju po­
mniki, o których gdkieiudzićj nie .słychać. 
Nikt kompetentniejszym nie mógł być 
nad autora w tym p-zedmiocie. Niejedno 
tu jest, co się wcale gdzieindziej nie znaj­
dzie i z samoistnego badania zostało za 
czerpnięte.

Tak samo w żywoty najznakomitszych 
artystów weszły wiadomości o polskich 
malarzach, rzeźbiarzach i budowniczych. 
Część ta, jako dopełniająca „Zarys dzie­
jów sztuki", nie potrzebowała inaczój być 
ułożoną jak  alfabetycznie. Czytając pier­
wszy, można się nią posłużyć. Biografie, 
jak cała ta księga, nadzwyczaj zwięzłe, 
lecz treści pełne. Skorowidz także w czę­
ści drugićj wypełnia historję sztuki w epo­
ce chrześejańskićj.

Dla podróżnych nieoszacowanym jest 
wykaz miejscowości, w których się celne 
zabytki sztuki mieszczą, szczególniój we 
Włoszech, w Hiszpanji, Francji, Nieder- 
landach itp. We włóczęgach po Europie 
nieraz uganiając się za zabytkami temi, 
możemy dać świadectwo skorowidzowi, 
że jest bardzo pełny i dokładny. Nic do 
życzenia nie zostawia. Polska, Czechy, 
Szlązk, Morawa, Spiż — są po raz pier­
wszy u nas wciągnięte do takiego prze­
wodnika.

Dlatego też może, co do Polski, mógł­
by skorowidz znacznie bardzo być roz­

szerzonym i zbogaconym. Lecz dzieło 
mówi, iż celniejsze tylko pamiątki uwzglę­
dnia, i ten zarzut planem jest odparty.

Książka oprócz tego w mnogich i pię­
knych drzeworytach, zawiera wiele pol­
skich, szczególniój krakowskich ilustracji.

Największą zdaniem naszćm jest zasługą 
prof. Ł-pkowskiego, iż w dziele swćm 
polskie rzeczy wcielił w ogólne europej­
skie, do których dopiero od wydania 
Przeździeckiego Wzorów sztuki, za gra­
nicą je  zarachowano, acz w takićj mierze 
i w taki sposób, do jakiegośmy w spra 
wach naszych przywykli. Szcz|śliwszym 
być może prof. Łepkowski, bo j-go Sztu­
ka żwróci prędzćj uwagę popularnością 
swoją na skarby nasze. Niemcy, swym 
obyczajem, tak jak miasta w Polsce za 
niemieckie dzieło uważają, tak i dzieła 
sztuki pod wpływem wieku wykonane do 
niemieckich liczą.

W mnóstwie szczegółów różnych mo­
glibyśmy z prof. Łepkowskim się rozpie­
rać o niejedno, choć w ogóle pogląd jego 
i sądy są wytrwałe, trafne i znamionują­
ce obeznanie głębokie w rzeczach sztuki. 
Za skorowidzem tylko miejscowości w 
Polsce zabytkami pamiętnych przemawia­
my, aby w drugióm wydaniu, które nie­
zawodnie prędkie wyczerpnięcie książki 
koniecznćm uczyni, mógł być pomno­
żonym.

Niebogaci w skarby, które wiekowy 
rabunek nam wydzierał, winniśmy z reli­
gijną czcią patrzeć na to, co cudem ura­
towane zostało. Wszakże w Szwecji pol­
skie nawet grobowce służą do ozdób zam­
ków tamtejszych, a w ziemi kozaków doń­
skich po chatach rękopisma naszych bi- 
bljotek się walają.

Jak my, tak przeszłość nasza poszła

w rozsypkę na wsze strony śwista. Serce 
się krwawi, myśląc o tćm. Siedzi-l śiny 
bozbrniin’ na gdśnńcu narodów — szarpał 
kti> ch<-i’.ł i j k mu się pod b»ło.

Prof. Ł  pkowski jeBt archeologiem, ale 
nawet traktując o starożytności, z której 
U nas modą było się wyśmiewać, a  wię­
kszość ją  ma za naukę s u c h ą ,  — dał 

. liczno dowodv w dawniejszych pracach, 
j że ma uczucie gorące i poezję w duszy, 
i Rzadki ten przymiot w uczonym nadaje 
Sztuce wdzięk szczególny, durzy ją  for­
mą piękną, jaka przedmiotowi przystała. 
Prof. Łepkowski mówiąc o naszych po­
mnikach , odzywa się z miłością gorącą, 
w którój świetle więcćj i lepićj się widzi, 
niż przez najbardzićj powiększającą lupę. 
Książka ta , jak wiele innych, nie jest 
kompilacją, nie jest treścią, jest samo­
istną pracą, opartą na wybornych źró­
dłach; źródła te liczne są i umiejętnie 
z mnóstwa ich wybrane. Tysiące ksiąg 
weszło w ten tom nieznacznie, i na pod­
stawie nie dorywczo chwyconych, ale roz­
ważnie porównywanych prac, dokonała 
się książka, która ogrom trudu koszto­
wała. Z pewnością obszerniejsze o tćm 
dzieło daiekoby było ł a t w i ć j  napisać. 
Zmieścić tak olbrzymi materjał w roz­
miarach tak skromnych, powiedzieć tak 
krótko, a tak wiele i tak wybornie — to 
także była niepospolita s z t u k a .

J. I. Kraszewski.

P. S. O skorowidz polskich miejscowo­
ści powoli się będziemy rozpierali; dziś 
na tćm krótkićm sprawozdaniu poprzestać 
musimy.

Adam Mickiewicz
i pisma jego

d o  ro k u  1 8 2 8 .

(Citig dalszy.)

Rozbierając Jagiellonidę, porównywa po­
jedyncze z nićj ustępy z obrazami z I l i ­
ad  y. Co za zestawienie: Iliada * Ja- 
giellnnida!

Jest tam w Jagiellonidzie n. p. taki 
ustęp:

„W  tem L is id a r.........
L irę  z kości stoniowej wyrobiona bierze 
I duchem swego boga cały rozogniony, 
L atającym i palcy w zgodne brząkał struny: 
Śpiewa najprzód Gemeli i Jow isza syna. 
Patrzcie, idzie wóz złoty, tygrysy ciągniony,
Na nim wieczna młodością kw itnący bóg wina 
Bluszczem i szkarłatnem i uwieńczony grony 
W raca od wód Gangesa, gdzie Indjanina 
Okuł w pęta bóg wina, bóg niezwyciężony, 
Ew an! E w an! bóg wina, bochantki śpiewają, 
Ew.m ! E w an! bóg wina, fanny powtarzają,*

Mickiewicz powiada:
„Zdaje się, że poeta, wpadając w ton 

liryczny, powinien był więcćj przyłożyć 
starania w ułożeniu i wypłodzeniu wier­
szy, a nawet w dobraniu ozdobniejszych 
rymów." Więc przy tym ustępie o wiersz 
gładki, o rym ozdobniejszy recenzentowi 
chodziło. Rozprawa ta taka obszerna, że­
by nią nadrukował cztery do pięciu ar­
kuszy.

W  Wilnie tćż pisał Mickiewicz wię-
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cznego dochodu z stałych podatków opła 
canych przez inne kraje.“

Ewentualny wniosek dr. R e c h b a u e -  
r a  (poparty w podkomitecie 2 głosami): 

„Rewizja sumy ryczałtowej odbywa się 
co lat 5 i suma ta ma być powiększany 
lub uszczuplany w miarę jak  się doty- 
czyce przeciętne wydatki dla innych 
krajów w poprzednich latach zwiększy­
ły  lub zmniejszyły i to o taky kwo­
tę ,  k tóra do przeciętnych zwiększo­
nych lub uszczuplonych wydatków dla 
innych krajów w tym samym będzie sto­
sunku, w jakim  roczny dochód z stałych 
podatków spłacanych przez Galicjy zo­
stawać będzie do całkowitego rocznego 
dochodu z stałych dochodów opłacanych 
przez inne kraje .“

Dr. B r e s t e l  zdaje sprawę o wszyst­
kich 4 wnioskach i stara się wykazać, 
że wniosek jego i wniosek dr. H e r b s t a  
uieprzedstawiajy w praktyce żadnych ró ­
żnic a przyjęcie jednego z nich usuwa 
podwójne obliczanie.

(Dokończenie nastąpi.)

Francja.
[W z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w ó m j  

toczy się rozprawy nad projektem kar 
przeciwko stowarzyszonym w towarzy­
stwie międzynarodowćm robotników. Zda­
nia mówców nadzwyczaj sy podzielone. 
Jedni żydajy wielkich kar na to stowa­
rzyszenie , inni ja k  p. Tolain naprzykład 
nie chcy żadnych krępować w assocja- 
cjach robotników. W takim labiryncie po­
jęć i zdań, zamieszczamy tu opinję w 
tym względzie dziennika des Debate.

„Projekt prawa proponujycy surowe 
kary  na stowarzyszenie międzynarodowe 
robotników przychylnie w ogóle przyjmuje 
francuzka publiczność; to niezawodnie. 
Nie mogło być inaczćj, chybaby nasz 
narodowy charakter nagle i radykalnie 
się zmienił. W  pomyślności, niedbalstwo 
posuwamy do ostatnich granic; w prze­
ciwnościach i po klęskach przesadzamy 
niebezpieczeństwa i rzucamy się na wy- 
jytkowe środki. Zdaje nam się, że dosyć 
zredagować tekst ustawy i uchwalić su­
rowe kary, aby uniknąć nieszczęść i k a ­
tastrof. Wyjdźmy z tego błędu, utrwale­
nie społeczeństwa bardzo trudno osiągnąć, 
i nie przyjdziemy do niewzruszonego spo­
łeczeństwa sformułowaniem kilku artyku 
łów prawa karnego. Co do nas, odrzu­
camy projekt przeciw Internationalowi, i 
uważamy go za niepraktyczny i zwodni­
czy; sądzimy, że tylko wzmocni doktry­
ny, które się pragnie pokonać i nada 
społeczeństwu francuzkiemu złudną ufność.

Najprzód, czy nie przesadzamy nad­
miernie wpływ sławnego stowarzyszenia 
robotników? Przypisują jem u samemu o- 
statnie wypadki. Nadają mu tym sposo­
bem urok, na który wcale nie zasłużyło. 
F rancja i Paryż znalazły się przy końcu 
r. 1870 i na początku 1871 w warunkach 
zupełnie wyjątkowych: kraj był zwycię­
żony i poniżony, wojsko w niewoli, rząd 
nieregularny bez narodowego uświęcenia, 
lud z nadzwyczajną nieprzezornością u-
ibrftjono ateżj-lJzo ir k<uablQy SI0 1
maty, cierpienia, zawody, próżniactwo i 
rozdrażnienie w skutek oblężenia, upoiło, 
zdemoralizowało lud p ary zk i; w tych to 
warunkach wybuchło straszliwe powsta­
nie zwycięzkie na chwilę w naszych mu- 
rach.

Uderzmy się w piersi, czyż można się 
dziwić temu okropnemu ludowemu rucho­
wi? Czyż to nowe i pierwsze zjawisko w 
naszćj historji? Nie mówiąc o wielkićj re­
wolucji, przypomnijcie sobie dnie czerw­
cowe; czy sądzicie, że gdyby tłum przed 
mieściowy miał wtedy szaspoty i armaty, 
gdy >yście mieli tylko kilka bataljonów 
zdemoralizowanych rekrutów do posta-

kszą część swych balad. Najwcześniejsze 
są : Ś w i t e z i a n k a  i L i l j e .  — Jakim  
sposobem powstały te balady i pod ja ­
kim wpływem były napisane, opowiada 
też Ignacy Chodźko. (Dwie konwersacje 
z przeszłości. Wilno 1857). Opowiadanie 
Chodźki ma w sobie tylko prawdopodo­
bieństwo a nie jest prawdziwe; przyta­
czał je  w całości, bo dotąd nikt jego 
wierzytelności nie zaprzeczył; poniżćj 
wykażę, że jes t tylko zmyśleniem doko- 
nanem w celu ściągnięcia większój chwa­
ły na pierwszy zawiązek naszej roman- 
tycznćj poezji i pierwszych jój mistrzów.

„Na tym samym kurytarzu w murach 
świętojańskich, gdzie mieszkali Mickie­
wicz, Tomasz Zan, Jan  Czeczot, Jeżow­
ski i Franciszek Malewski, mieszkał tćż 
syn profesora literatury rosyjskićj Czer- 
niowski, chłopiec młody, żywy, wesoły i 
lubiony od wszystkich. Ten więc razu 
jednego, gdy wszyscy byli razem zebra­
ni wpadł do nich z uniesieniem i z no­
wo wyszłą naówczas baladą Żukowskiego: 
L u d m i ł ł a ,  którćjby powiedzieć można, 
że jest mistrzowskiem przetworzeniem ba­
lady B tirgera: L  e n o r a. Do Ludm iłły 
wziął Żukowski treść z pieśni gminnćj, 
a te same główniejsze zwrotki znajdują 
się w Lenorze co i w rossyjskićj bala- 
dzie. Okoliczność ta (Żukowski nieznał 
balady Burgera) równie jak  urok samćj 
poezji, uczyniły na wszystkich jak naj­
większe wrażenie i Tomasz Zan napisał 
zaraz nazajutrz swoją N e r y n ę  pńrw - 
szą baladę w języku polskim, za którą 
wkrótce nastąpiły jego C y g a n k a  i Pan 
T w a r d o w s k i  a dopiero po nich na­
stąpiły Mickiewicza Ś w i t e z i a n k a ,  — 
L i l j e  i t. d . , napisane pierwćj niżeli 
niemieckie balady w oryginale tu pozna­
ne zostały. “

Dalćj opowiada C hodźko:
Tomasz Zan innemi naukami na serjo 

zajęty a miłujący poezję tylko jako roz­
rywkę, który z nićj ani o chwało dla 
siebie, ani o nićj jak o  o sztuce nie my­
ślał, uprawiał ją po swojemu i podług 
natchnień swego serca, nie troszcząc się 
o przepisy książkowe, kochając wszyst-

wienia naprzeciw tego tłumu, czyż są­
dzicie, że rokoszby nie zwyciężył, a prze 
cież nie było wtedy stowarzyszenia In ter­
nationals?

. . .  .Zapewne ta powszechna liga robo­
tników, która była w zarodku temu 18 
miesięcy, zrobiła ogromny postęp w o- 
statnich wypadkach. Ale ten rozwój win­
na jes t rozgłosowi jak i jćj uczyniono; ty ­
le się o nićj nagadano, tak  przesadzono 
jćj działanie, że wprowadziła w błąd wie­
le umysłów i nie przestała się rozsze­
rzać. Uzbrójcie się przeciwko nićj kara­
mi, postanówcie specjalne na nią prze­
pisy, a bezwiednie pomożecie jćj; wszyst­
kie wasze rządowe okólniki, wszystkie 
urzędowe mowy są tylomaż reklamami 
dla nićj pożytecznem i; dopóty będziecie
0 nićj radzić, dopóki ta liga nie nabie­
rze wagi jakićj nie ma, a jaką wy jćj 
przyznajecie. Jest w społeczeństwie fran- 
cuzkićm i w ogóle w całćm europęjskićm 
społeczeństwie mnóstwo niejasnych, gru­
bych, nawet występnych żądz. To nie 
International wytworzył te szkodliwe ży­
wioły; ale on, mówicie, może je  zgro­
madzić, zorganizować i do walki popro­
wadzić. To prawda i dlatego trzeba mieć 
oko baczne. Ale z tćm wszystkićm nie 
należy przedsiębrać fałszywych środków
1 mimowoli nie kierować wody na koło 
nieprzyjaciela.

Proponowane prawo powiększy urok 
Internationala, ale przynajmnićj zmniejszy 
środki działania tego stowarzyszenia? Zgu­
bne złudzenie! Nie można mieć nadziei 
ukarania wszystkich towarzyszów tego 
kosmopolitycznego bractw a; za nadto są 
oni liczni, aby módz ich wszystkich do­
sięgnąć; tak więc ustawa będzie zwodni­
czą, gwałcić ją będą ciągle, powszechnie 
i jawnie. Czyż więc jes t to politycznie 
stanowić prawo, które na serjo nie może 
być zastosowane ? Nie lękacież się, aby 
sprawiedliwość nie została zdyskredyto­
waną ?

....Powiecie, można będzie robić wybór, 
ukarze się kilku międzynarodowców, aby 
innych onieśmielić; to także jest złe, bo 
sam owolne; opinja publiczna nie przyj­
muje wcale tego rodzaju nierówności wo­
bec prawa.

Sądzicie uniknąć zarzutu niesprawie­
dliwości, mówiąc, że kary zachowujecie 
na dowódzców i menerów. Tu jest kilka 
niedogodności; najprzód w tćm demago- 
gicznćm stronnictwie naczelnicy nie mają 
takiego znaczenia jak ie  im przypisujecie; 
to masa rządzi i kieruje. Weźcie komu­
nę paryzką; czyż gdyby w nićj nie figu­
rowali tacy: Eudes, Bergeret, Ferrć, Raoul 
Rigault i wszyscy ich koledzy, czyż nie 
znalazłoby się w tćm bagnie społecznćm 
tysiące innych osobistości, któreby ich 
zastąpiły?

....Ustawa zatćm projektowana będzie 
bezwładną. Ileż to już mamy w naszym 
prawodawczym arsenale tych ustaw nie­
żywych od urodzenia, leżących nietknię­
te, jak  ta  broń nieudatna i źle zrobiona. 
Czyż nie mamy np. ustawy na obronę 
moralności reli£ijnćj? Zapewne, cel jćj był 
godny pochwały, ale cóż ona obroniła?

Inną wadą proponowanego prawa jest, 
że stronnictwo zachowawcze czuć. się be- 
Uzie po za wszeiaiem wstrząśnieniem;
wyobrazi sobie, że wszystko już uczyni­
ło możliwe; usiądzie sobie wygodnie i u- 
śnie w złudnćm bezpieczeństwie.

D oktryny socjalistyczne są wielkićm 
niebezpieczeństwem, ale je  nie zwalczy­
my tekstem prawa; potrzeba tu całćj e- 
nergji, całego rozumu, potrzeba głównie 
zjednoczenia wszystkich uczciwych ludzi, 
aby zasłonili tegoczesne społeczeństwo. 
Potrzebujemy bezustannćj czujności i roz­
tropności. Nie twórzmy tych luźnych u- 
staw, o tyle mało znaczących w skutkach, 
co pysznych w swych pretensjach; czu­
wajmy nad nieprzyjacielem, ale dawajmy 
baczność i na siebie samych, i bądźmy

ko i wszystkich. — Każde miłe wrażenie 
które zewsząd wyciągać umiał, pragnął 
wnet z kolegami podzielić: za środek zaś 
ku temu obrał poezyę. Opisywał zatem 
wierszem swoje własne uczucia i myśli, 
swoje rekracje i przechadzki, swoje wa­
kacyjne zabawy, różne drobne i rzeczy­
wiste zdarzenia. i czytaniem ich przed 
przyjaciółmi ożywiał wieczorne zebrania. 
W wierszach napozór tylko lekkich, tyle 
było powabu, tyle wdzięku i uczucia — 
tyle niekiedy rzewności szczerćj i tkli- 
w ćj, że jedną z jego elegii na odjazd 
panny F. pensjonarki, z k tórą przez rok 
cały w domu wspólnych przyjaciół zwy­
kle dni niedzielne przepędzał i szczegóły 
właśnie tych niewinnych zabaw opisał, 
Adam nosił zawsze aż do zupełnego zni­
szczenia przy sobie i czytając powtarzał: 
nie sądziłem, aby w potocznych szcze­
gółach rzeczywistości mogło być tyle 
skarbów poezji. Myśl ta utkwiła w jego 
duszy i pojęcie o p r a w d z i e  w p o e z j i  
albo raczćj o p o e z j i  w p r a w d z i e  z

Sotocznego w duchowe życie przeniosła, 
asada więc ta  wyrodziła się wprzód w 

myślach i sercach naszych, niżeliśmy o- 
znajamiać się i zgłębiać zaczęli poezję 
niemiecką i angielską, w których właśnie 
tenże pierwiastek znajdował się; a wy­
rodziła się nie ze szkoły, nie z książek, 
nie z naśladowania Niemców lub Angli­
ków, ale z życia, z prawdy, z miłości, 
czyli jednem  słowem z natchnienia, któ­
re przez jednego za łaską bożą, na nas 
wszystkich spłynęło.

Nauki uniwersyteckie odbył Mickiewicz 
na funduszu rządowym. Z końcem 1820 
roku przyjął posadę nauczyciela literatu­
ry polskićj' i łacińskićj przy gimnazjum 
w Kownie. Kowno położone w prześlicz- 
nćj okolicy; Mickiewicz wyrwany z po- 
środka przyjaciół, wprowadzony w nowe 
stosunki, między nieznajomych ludzi — 
wynagradzał sobie, brak  towarzystwa 
dłngiemi wycieczkami w okoliczne gaje 
i laski i dni całe przepędzał na rom an­
tycznych wędrówkach, poetyzując, często 
zapisując sobie, co w lepszćj chwili wy-

pewni, źo International nie będzie miał 
innćj siły, jak  tylko tę, którą nabierze 
z naszych błędów, z naszych szaleństw, 
a z własnych naszych niezgód.*4

— [L’Univers d o n o s i ] ,  że hr. d ’Har- 
court, ambasador francuzki przy stolicy 
apostolskićj ma pozwolenie powrotu do 
Francji dla asystowania, co zdaje się być 
tylko pretekstem, kwietniowym posiedze­
niom rad jeneralnych. P. d ’H areourt po­
żegna papieża w chwili, gdy p. Fournier 
wejdzie w obowiązki posła przy W ikto­
rze Emanuelu. Wiadomość ta Univers’a, 
zwykle dobrze poinformowanego, być mo­
że jest prawdziwą, zawiera jednak w sobie 
pewną dwójznaczność. Ultramontański ten 
dziennik podsuwa p. d ’H arcourt chęć u- 
życia sesji rad jeneralnych, za pozór do 
wydalenia się z Rzymu w chwili, gdy tu 
przybędzie p. Fournier. Byłoby to z jego 
strony pewnym rodzajem pośrednićj pro- 
testacji przeciwko nominacji p. Fournier, 
prote8tacji niepodobnćj do zniesienia i 
któraby uniemożliwiła powrót p. d’H ar­
court do Rzymu w charakterze urzędo­
wym. Oczywistą bowiem rzeczą, że po 
takićm wystąpieniu, żadne porozumienie 
nie mogłoby nastąpić pomiędzy dwoma 
dyplomatami. Zapewne VUnivers da nam 
w tym względzie bliższe jakie wyjaśnie­
nia.

Przy tćj sposobności zanotować nam 
wypada wiadomość Dziennika Rzymskiego
0 blizkićrn zastąpieniu p. Nigra przez p. 
Minghetti’ego. W iadom o, że pan Nigra 
uchodził zawsze za osobistego przyjaciela 
rodziny Bonapartów; co zaś do p. Ming- 
hetti, jest on znanym zwolennikiem związ­
ku z Niemcami. Jego dyplomatyczna misja 
we Francji ma być tćż tylko czasową.

—  [ L e w i c a  z g r o m a d z e n i a ]  od­
była w d. 6go m arca naradę pod prezy- 
dencją p. Leblond, na którćj to naradzie 
zajmowano się dymisją p. Pouyer-Qertier
1 zapowiedzianą interpelacją w tym przed­
miocie członka większości p. L . de Gui- 
raud. Ganiąc postępek byłego ministra 
skarbu, lewica postanowiła głosować za 
prostym dziennym porządkiem.

Następnie wzięto pod rozbiór kwestję 
Internationala i mowę p. Ludwika Blanc. 
Wyznaczono podkomisję do ułożenia pro­
jektu prawa. Komisja dotąd projektu nie- 
wygotowała, ale oto wniosek dwóch człon­
ków lewicy pp. Alberta Grevy i Marce­
lego Barthać.

Art. 1. Wszelkie międzynarodowe sto­
warzyszenie, które pod jakiemkolwiek- 
bądź nazwaniem, będzie mieć na celu za­
mach na pracę, własność, rodzinę, ojczy­
znę, swobodę wyznań, samym faktem swe 
go istnienia i swego rozgałęzienia na zie­
mi francuzkićj, stanowić będzie spisek.

Art. 2. Każdy Francuz, który po ogło­
szeniu niniejszćj ustawy wejdzie w stowa­
rzyszenie, albo tćż dowiedzionćm mu ja ­
kimkolwiek czynem będzie, że należy do 
towarzystwa podobnego rodzaju, zostanie 
ukarany itd. (kara jest jeszcze do obga- 
dania).

Lewica wkrótce znów ma się zejbrać 
dla rozbioru tych projektów.

ircosaja.
[S ł o w i a n  o f i 1 s t w o — j e g o  r o z w ó j  

h i s t o r y c z n y  — s t a r z y  i m ł o d z i  
s ł o w i a n o f i l e  — p o s t ę p  w z a p a  
t r y w a n i a c h . ]

W spółczesne słowianofilstwo utraciło 
dawny charakter, z którym  po raz pierw­
szy objawiło się w narodzie rossyjskim. 
Nowe wpływy i ogromny postęp lat osta­
tnich starły wyrazisto barwy tego kierun­
ku, rażącego jednostronnością swych teo- 
rji politycznych i społecznych.

Na to przeistoczenie się słowianofilstwa 
należy zwrócić uwagę, jako na fakt dosyć 
ciekawy w historji rozwoju myśli rossyj­
skićj. Dawniejsze słowianofilstwo — pomi-

łynęło z uczucia lub co stworzyła wyo- 
raźnia.

W dwóch latach zawodu nauczyciel­
skiego w Kownie tyle już napisał, że u- 
rosły z tego dwa tomiki, których pierw­
szy wydany został zapewne namową od­
wiedzających kolegów w Wilnie 1822 r. 
Drugi wyszedł w Wilnie w lutym 1823 
roku po powrocie Mickiewicza z Ko­
wna.

Pierwszy tom tego wydania poprzedzo­
ny jest przedmową, nosząca ty tu ł: O p o ­
e z j i  r o m a n t y c z n ć j .  W  tćj przedmo­
wie broni autor poezji rotnantycznćj prze­
ciw poetom klasycznym i teoretykom 
klasycyzm u; wywodzi historycznie po­
wstanie obydwu rodzajów peezji i ozna­
cza ich charakter. O klasykach powiada 
najsłusznićj, że zeszli na t o , że piszą 
więcćj u c z e n i e  niż p o e t y c k o ;  o po­
ezji romantycznćj mówi, że u każdego 
narodu ma swój właściwy kształt, wła­
ściwą swoją cechę i każdy pisarz nawet 
ma właściwą swoją romantyczność, szcze- 

ółowćj definicji romantyczności nie po- 
aje.
Trzeba go pod tym względem wyrę­

czyć krótką definicją:
Romańskimi nazywamy języki powsta­

łe głównie zlania się germańskiego i ła­
cińskiego, w ten sposób powstały języki 
portugalski, hiszpański, francuzki i wło­
ski. Trubadurów poezje, wyśpiewane w 
języku rumańskim, nazwano romansami. 
Śpiewali oni o własnych uczuciach; po­
dania, tradycyo krajowe własne, rodzin­
ne, brali za treść do swojćj poezji, a że 
ogólnie w poezji nowszćj podobne pano­
wały wyobrażenia t. j., że poeta liryk 
ma śpiewać o własnych uczuciach, ma 
być sam sobą, a epik ma szukać treści 
w podaniach krajowych, na własnćj zie­
mi, ma być narodowym, więc poezję no­
wą nazwano r o m a n t y c z n ą  dla odró­
żnienia od klasycznćj i dla podobieństwa 
do poezji trubadurów w wiekach średnich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nąwszy pierwsze jego objawy u księcia 
Szczerbatowa, pisane w w. X V III — roz­
winęło się pod wpływem Chomiakowa, 
Kirejewskiego, Konstantego Aksakowa i 
wielu innych, mnićj utalentowanych pisa­
rzy lat 40. Zasady słowianofilskie, czyli 
ja k  przyjęto nazywać panslawistyczne, są 
dobrze znane, abyśmy mieli szczegółowie 
nad niemi się zastanawiać. Słowianofile 
w zapatrywaniach na przeszłość zachwy­
cali się wielkiemi cnotami Rossji prztd- 
piotrowćj, idealizowali najdrobniejsze szcze­
góły rossyjskiego bytu patrjarchalnego, 
z góry spoglądali na Europę zachodnią, 
którćj wspaniałomyślne proponowali rady 
zbawienne, dla podźwignienia jćj z upad­
ku. Religja, ustrój polityczny, nawet tra ­
dycyjne, niezniszczone powierzchowną cy­
wilizacją przesądy masy narodowćj, wszyst­
ko to miało być w Rossji najdoskonal- 
szćm dziełem stworzenia, wzorem dla in­
nych narodowości. Taki był kierunek 
słowianofilstwa w samym jego początku; 
z czasem jednak, w tym obozie znalazły 
się inne żywioły, od których słowianofil­
stwo chciało się zabezpieczyć. Pomiędzy 
nimi byli ludzie wielkich zdolności i wy­
kształcenia, którzy, pomimo bałwochwal- 
czćj czci' dla przyjętój z góry zasady, nie 
mogli się pogodzić z objawami współcze­
snego życia rossyjskiego, stanem faktycz­
nym. W słowianofilstwie zaczęła B i ę  ob­
jaw iać opozycja, k tóra się tćm tylko ró ­
żniła od opozycji t. z. zapadników (t. j. 
zwolenników zachoduićj cywilizacji), że 
podczas, gdy ci szukali ideałów w przy­
szłości, tam ci— w powrocie do przeszłości. 
Z tego opozycyjnego usposobienia powstał 
ów słynny wiersz Chomiakowa, jednego 
z najsympatyczniejszych słowianofilów 
(  W  sudach czerna nieprawdoj czornoj i  igom 
rabstwa klejmena i t. d.), który ściągnął 
podejrzenie rządu na szczerość ich wier- 
nopoddańczych uczuć.

Nierównie dalćj zaszli dzisiejsi słowia­
nofile. Nie widać w nich owćj czci nie- 
wolniczćj dla każdego rysu narodowego 
charakteru; ale, co najważniejsza, już bar­
dzo się rzadko napotykamy z chęcią u- 
szczęśliwienia Słowian panowaniem ros- 
syjskićm, często pomimo ich woli. Ró­
wnież dzisiejsi słowianofile wolui są od 
wszelkićj admiracji przeszłości i teraźniej­
szości, charakteru i obyczajów rossyjskich. 
Podobne uwagi nastręczył nam artykuł 
ostatniego zeszytu Biesiedy pod ty tu łem : 
„Czy marzeniem jes t panslawizm*4 ? Autor 
tego artykułu wprawdzie stara się jeszcze 
przekonać, że język rossyjski jest bogat­
szym od innych słowiańskich, że nawet 
alfabet rossyjski (graźdanka) więcćj od­
powiada duchowi języków słowiańskich, 
jak  łaciński, ale w jego zapatrywaniach 
widać już krytyczną analizę, wolną od 
powziętych z góry zapatrywań. On nie- 
tylko przypuszcza różnice religijne w tćj 
przyszłćj rodzinie słowiańskićj, ale i uży­
wanie języka rossyjskiego gotów ograni­
czyć do sfery dyplomatycznćj i stosunków 
międzynarodowych pojedyńczych ludów 
słowiańskich. „Możebne zjednoczenie S ło­
wian — powiada — da się dokonać tylko 
pod warunkiem rozmaitości cząstek skła­
dowych*4. Nawet autor kpi sobie z tych, 
KlOiŁy mniemają, Ze „Iiuosja powołana 
wyższością swój cywilizacji i potęgą nie- 
tylko do hegemonji w Słowiańszczyznie, 
lecz do przetworzenia Słowian w Rossjan, 
aby tym sposobem zlać ich w jeden or­
ganizm państwowy*4. . ,

„To już nie panslawizm — powiada da­
lćj autor — którego tak  się obawia zacho­
dnia Europa, ale panmoskwicyzm, przed­
miot trwogi nietylko dla narodów ger­
mańskich i romańskich, ale i dla samych 
Słowian. Dążność ta sprowadzi straszną 
kryzys, jeżeli kiedykolwiek naród rossyj­
ski przejmie się żądzą zapanowania nad 
Słowianami i pochłonięcia ich indywidu 
alności. Czyż można sobie wyobrazić, aby 
wolny i niezależny Czarnogórzauin, Serb, 
który wytrwałą walką zdobył samoistność 
polityczną, Czech, dręczony tyloletnią nie­
wolą i uciskiem — nie bronili swćj nie­
podległości do ostatniego tchu i do osta- 
tnićj kropli krw i? Czyż mało mieliśmy i 
mamy kłopotów z Polską? Dążenia na­
rodu rossyjskiego do pochłonięcia inuych 
Słowian obudzą tylko nienawiść ku nam 
straszną i zgubną. T aka dążność wyszłaby 
na korzyść wrogów Słowiańszczyzny. — 
Rossja, jeżeli pragnie stać się jądrem  Sło­
wiańszczyzny, to tylko przez sumienne 
wykonywanie swych obowiązków, pole 
gających głównie na przeprowadzeniu w 
życie idei bezkastowości, zupełnego spo­
łecznego równouprawnienia, zupełnćj to ­
lerancji religijnćj i politycznćj. Naród ros­
syjski w nowćj tćj pracy nie powinien 
występować w roli ciemiężcy, ale apostoła 
praw człowieka i obywatela*4.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 
z dnia 12 marca.

[Sprawa gw arancji pożyczki 1 ,5 0 0 ,0 0 0  złr. 
—  odbiór n a  rzecz gminy dróg fortyfikacyj­
nych w obrębie m iasta —  odstąpienie gruntu 
m. na  rozszerzenie dworca kolei północnój — 
spraw a w ypłaty  zasiłku  500  złr. tow arzystw u 
opieki narodowćj —  przyjęcie kilku osób do 
gminy —  zakupno nowćj wagi miejskićj —  
spraw y osobiste k ilku  urzędników  magistratu.]

Początek posiedzenia o godzinie trzy 
kwadranse na 6tą wieczorem.

Przewodniczący lszy  wiceprezydent dr. 
S z l a c h t o w s k i .

Bez odczytania protokółu przystąpiono 
zaraz do załatwienia sprawy naglącćj, dla 
którćj głównie dzisiejsze posiedzenie zo­
stało zwołanćm. Było nią wystawienie 
deklaracji poręczającćj bezpieczeństwo 
pożyczki loteryjnćj w kwocie 1,500,000 
złr., przez gminę zaciągnąć się mającćj.

Najprzód radca C h r z a n o w s k i ,  jako 
sprawozdawca komisji upór? ądko wania 
miasta i zciągnienia w tym celu pożyczki, 
przedstawił, w imieniu tćjże komisji, spra­
wę nagłą i pilną. Mianowicie, aby rada 
gminna uchwaliła spisanie w imieniu gmi­
ny krakowskićj urzędowego oświadczenia,

iż gmina ta poręcza swoim majątkiem 
ruchomym i nieruchomym oraz swemi 
dochodami pożyczkę loteryjną w Bumie 
1,500,000 złr., o którą gmina krakowska 
się stara, aby mieć kapitał dla uporząd­
kowania miasta i wykonania koniecznych 
robót, a który następnie spłacać będzie 
z swych dochodów. Sprawozdawca przy­
pomniał, że rada miejska uchwałą w paź­
dzierniku r. z. upoważniła komisję do 
kroków przygotowawczych dla zaciągnie- 
nia pożyczki najkorzystniejszćj, to jest 
loteryjnćj. W tym celu- komisja wniosła 
jeszcze w roku zeszłym podanie do mi­
nisterstwa i petycję do obu izb rady 
państwa, aby ministerjum przedłożyło, a 
rada państwa uchwaliła ustawę dającą 
pozwolenie miastu Krakowowi wypuszcze­
nia losów pożyczkowych w sumie 1,500,000 
złr., jakie to pozwolenie dano dawnićj 
Budzie, potćm Stanisławowowi, a w osta 
tnich czasach Insprukowi. Ministerstwo 
skarbu, w porozumieniu z ministerstwem 
Bpraw zewnętrznych, jest dość chętne 
wnieść odpowiedne przedłożenie do rady 
państwa, ale zażądało naturalnego zre­
sztą oświadczenia urzędowego gminy mia­
sta Krakowa, że pożyczkę tę poręcza i 
zabezpiecza na całym ruchomym i nie­
ruchomym majątku miejskim. Ten re­
skrypt ministerjalny z 5 marca przesłał 
namiestnik prezydentowi rady miejskićj 
przy odezwie z 9 marca. Jakkolwiek wy­
danie takićj deklaracji uważała komisja 
za naturalny i konieczny krok przygoto­
wawczy do zaciągnienia pożyczki, bo kto 
pożycza, ten oddanie pożyczki poręcza 
swym majątkiem, a komisja była upo­
ważnioną do czynienia wszelkich kroków 
przygotowawczych; jednak chcąc w tćj 
sprawie postąpić z wszelką formalnością, 
a zarazem mieć sposobność wykazać, j a ­
kie jest tćj sprawy położenie, wnosi, aby 
rada miejska zechciała uchwalić następują­
cą deklarację, „mocą którćj gmina m. K ra­
kowa bezpieczeństwo przez nią zaciągnąć 
się mającćj pożyczki loteryjnćj w wyso­
kości 1,500,000 złr. na całym swym ru­
chomym i nieruchomym majątku, jakotćż 
wszelkich dochodach zapewnia i pożycz­
kę tę tymże całym majątkiem swoim ru­
chomym i nieruchomym poręcza.**

Nakoniec sprawozdawca przedstawia, 
że taka deklaracja nie przesądza jeszcze 
OBtatecznćj uchwały rady, bo gdy cały 
plan pożyczki i jćj warunki będą radzie 
przedłożone, zawsze będzie mogła jeszcze 
przyjąć ją  lub odrzucić, gdyby warunki 
jćj uważała za niekorzystne.

Prezydujący otwiera rozprawy nad tym 
wnioskiem. Lecz zabiera głos tylko radca 
Chęciński, aby oświadczyć, iż ci sześciu 
radców (z pomiędzy 60), którzy byli prze­
ciw zaciągnieniu pożyczki, w naturalnćj 
konsekwencji głosować będą przeciw u- 
chwaleniu takićj deklaracji. Poczćm wnio­
sek przyjęty został wszystkiemi głosami 
obecnych prócz kilku.

Z porządku dziennego wniósł radca m. 
M u c z k o w s k i  w imieniu sekcji ekono- 
micznćj, aby rada m. zezwoliła na zmia­
nę projektu ugody zo skarbem wojsko­
wym zawrzeć się mającćj względem od­
bioru na rzecz gminy dróg fortyfikacyj­
n y c h  w n k r ę h i n  miasta znajdujących się. 
Zmiana ta jest tego rodzaju, źo gmina 
miasta Krakowa przyjmuje obowiązek za­
płaty należytości skarbowych z tytułu 
przeniesienia własności w razie, gdyby 
takowe przez władze skarbowe wymie­
rzone być miały.

W niosek ten przyjęto bez rozpraw.
(Dokończenie nastąpi.)

Przy uzupełniającym wyborze jednego
członka boho-rodczańskićj rady pow. z grupy 
gmin wiejskich w doiu 5 b. m., w ybrany zo­
s ta ł lekarz pow. dr. W łodzim ierz Tyralski.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Praw nik, nr. 10 zawiera: Projekt ustawy 

gmiuńój (dok,). —  Praktyka sądowa i admini­
stracy jna .— Czy kupno łamie najm?— W iado 
mości potoczne.

Kłosy, nr. 318  zawiera-: D ersław  z R ytw ian, 
powieść z XV wieku T . T . Jeża  (c. d.). — 
Gniazdko ptasie, przez K artki z wycieczki 
na wieś, przez Ksawerego Tatarkiew icza. V .— 
L isty , p R. — L itera tu ra  polska: O kres od 
upadku akadem ji krakowskićj do Slanisław a 
Augusta. Z prelekcji Kaz. Brodzińskiego (dok.). 
— D rugie cesarstwo we F ran  cji, p .T . T . Jeża . 
—  K orespodencja ze Lwowa. — Pokłosie. — 
Fedra, tragodja w 6 aktacb, wierszem G. Con­
rada, przełożona p. l \ ł .  A nczyca (e. d.). — 
Z obcego św iata, VI. p . J . T . H odi.— Przegląd 
prasy perjodycznćj. — Przegląd  polityczny .— 
Modlitwa. — Strzelanie do bawołów w stepach 
Stanów  Zjednoczony-.h A m eryki północnój.

Wieniec, nr. 17 zawiera: Leopold Nowo­
tny. — Niewiasty XIV wiekn, p. W l. Chomę- 
towskiego (c. d .) .— Praegląd literacki.— Brama 
pogańska w Norymberdze.—  Literatura zagra­
niczna, p. Augusta Jeske. —  Nie wierz męż­
czyźnie, humoreska.

Przyroda i przem ysł, nr. 9 zawiera: H i­
storyczny rozwój poglądu na budowę wszech­
świata.— Ogólne pojęcie o przemianie mateiji 
w organizmie, p. N. (dok.). —  Doświadczenia 
Marey’a nad lotem ptaków i owadów, przez E. 
(dok.). — O zafałszowaniu i sposobach rozpo­
znawania podejrzanćj herbaty, p. Alfonsa Jende 
magistra farmacji. — Piec gazowy Georg’a 
czyli Kalorjgen do ogrzewania mieszkań, p. D. 
— W ycinka paleontologiczna. —  Dodatek książ­
kowy: Szkice z życia zwierzęcego.

Kronika potoczna i rozmaitości.
0 duchu przedsiębiorczym w Krakowie

świadczy wymownie następujący fakt: „Dzisiaj 
ju ż  nie ma c e g ły  w K rakow ie; szczupła liczba 
tu tejszych  cegielni nie przyjm uje ju ż  zamó­
wień, gdyż takow ych wykonać by nie mogła. 
A jednak  okolice K rakow a obfitąją w dobrą gli­
nę, a  banków różnych i kapitalistów  je s t dużo. 
G dyby nie b rak  cegły, w roku bieżącym  dużo- 
by  przybyło domów w Krakowie.

Na szkoły ludowe złożono w adm inistracji 
K raju: W ład . R yz z F lorencji 30  zła.

Duchowieństwo nasze wobec składek

n a  SZkoły ludow e.— Dzień. Polski dowiaduje 
się , że  ks. a r c y b i s k u p  W i e r  z c h  1 e j s k i 
p r z y g o t o w u j e  o k ó l n i k  do d u c h o w i e ń ­
s t w a  k a t o l i c k i e g o ,  wzywający je  do czyn­
nego udziału  w przedsięw zięciu tak  szlache- 
tnćm , ja k  składki na szkoły ludowe i dozw a­
lający zarazem , aby w każdym  kościele i k a ­
plicy um ieszczoną była skarbopka z napisem:
Na szkoły.

Marszałkiem rady pow. brzeżańskićj w y­
brany został dnia 9 b. m. H enryk Szeliski, 
zastępcą jego p. Jó ze f Zajączkowski. R ada 
uchw aliła tegoż dnia 300  zła. n a  s z k o ł y  
l u d o w e .

Od Stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczćj 
i przemysłowców pod godłem Gwiazda

W  przedw czorajszćm  sprawozdaniu z posii- 
dzenia „G w iazdy ,“ wypuszczono przez pom ył­
kę nazw iska dwóch członków w ydziału to jest: 
P ie trzaka  i Oleaka.

W czoraj t. j .  we w torek , w ydział dokonał 
reszty  wyborów w myśl §  10. W iceprezesem  
wybrano prof. A nt. K am ins'dego, sekretarzem  
Ant. K oziańskiego, skarbnikiem  W acław a P ie ­
niążka, bibljotekarzem  JanaG adow skiego. W y ­
delegowano dwóch -członków celu w yszuka­
nia odpowiedniego lokalu, a dopóki to nie n a ­
stąpi, wiceprezes stow arzyszenia prof. K am iń­
ski, będzie miewał w ykłady co niedziela w sali 
stow arzyszenia „ Postęp  “ w godzinach popołu­
dniowych, o czćm bliższą wiadomość afisze 
doniosą.

W Tarnopolu zaw iązało się w tych dniach 
„Stow arzyszenie przyjaciół postępu .“ Szczęść 
Boże!

Nowa fundacja dobroczynna. Na czwart-
kowćm posiedzeniu lwowskićj rady n ie jsk iś j, 
zawiadom ił .zastępca prezydenta, dr. Jasiński, 
rade o fundacji zrobionćj na rzecz ubogich 
miasta przez radnego p. K aspra Boczkowskiego 
i jego m ałżonkę. Fundacja  ta  w ogólnej sumie 
2 1 ,0 0 0  zł., sk łada się z kilku aktów . A kt I  
przeznacza 1 0 ,0 0 0  zł. czyli procenta od nich 
na w yposażenie co rok biednych dziewcząt. 
A kt I I  ustanaw ia dwa stypendja  dla uczniów 
szkoły lakierniczćj z kapitałem  4 0 0 0  z ł., oraz 
100  zł. osobno na mszę ś., k tóra  się raz w ro­
ku w rocznicę śmierci fundatora odbyć ma. 
N areszcie ak t I I I  z kapitałem  1000  zł. prze­
znaczony je s t na sprawienie co rok wilji dla 
ubogich z łatających u św. Ł azarza. Fundacje 
tc wejdą w życie po śmierci państw a Boczkow- 
skich. R adny D ąbrowski wniósł, aby funda­
torowi podziękować za tę jego ofiarność. W  tym 
celu wybrano komisję sk ładającą się z dwóch 
radnych i zastępcy prezydenta, k tóra p. Bocz- 
kowskiem u podziękow anie rady złoży. N aw nio 
sek radnego dr. Semilskiego, podziękow ała ra ­
da fundatorom  za ten ak t przez powstanie. 
R adny Jan  D obrzański wniósł, aby radnem u 
Boczkowskiemu nadać obyw atelstw o honorowe, 
ten najwyższy zaszczyt, jakim  miasto obyw a­
tela  obdar/yć  może. W niosek ten  odesłany 
zosta ł do wydziału rady miejskiej. R ada u- 
cbw aliła także wniosek radnego Dąbrowskiego, 
aby przesłać podziękow anie p. Boczkowskiemu 
za ten  ak t fundacyjny przez osobną deputację.

S z tu c z n y  c lló w  ry b . —  Znany z wystawy 
w Białej p. K a r w o w s k i ,  założył w kilku 
miejscach Galicji sztuczny chów ryb tak  szla­
chetnych jak  i innych gatunków. G łówny za ­
kład  jego^ je s t  w G rotkowicach w majętności 
p. S tan. Żeleńskiego. Młodego narybku łososi 
i pstrągów  je s t tam przeszło 40 ;000 .

S p u s t r z tu e n id  m u te u i u lu y ic z u e . —  D nia
12 marca po rannym  deszczu późnićj ciągły 
śnieg; term om etr od —]—2.0 spad ł wieczorem na 
— 1.6 R. Barom etr stoi bez ruchu ; rano dnia
13 wysokość jego by ła  3 2 8 .6 3 , termom etru 
—  2 .0  R. W iatr północny.

Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Drugie posiedzenie walnego zebrania
c. k. towarzystwa gospodarczo rołnicz go kra­

kowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Przystąp iono  do rozbioru pytania pod L . 6 
na porządku dziennym postawionego:

„Czy wobec wzrastających ciężarów ogól­
nych, da się usprawiedliwić budowan e dróg 
kosztownych dla poszczególnych okolic, wy­
łącznie kosztem k ra ju ? 14
“ W edle prz łję tego  przy obradach tow arzy­

stwa zwyczaju czy naw et podobno skutkiem 
jakiejś dawniejszej uchw ały, wyiriięnianćm za 
wsze bywa w drukowanym  porządku dziennym 
przy każdem poszczególnćm pytaniu pod obra­
dy zgrom adzenia poddanem , nazwisko członka 
który owo pytanie postaw ił. Przeciwnie w sp ra ­
wach wnoszonych przez kom itet, wymieuianćm 
bywa nazwisko referenta. Gdy w powyźszój 
sprawie tegoroczny porządek dzienny wymienił 
wyraźnie że będzie jć j „referentem  członek 
kom itetu S t a r o w i e j s k i , 44 zgrom adzenie są­
dziło, iż to spraw a p zez kom itet wniesiona. 
Zdziwienie było tedy  niem ałe, gdy referent na 
Wstępie ośw iadczył, i i  nie przedstaw ia referatu 
w imieniu kom itetu ale w łasną ty lko  pracę, 
a więc odpowiedź w łasną na zadane przez sie­
bie pytanie. K om itet za tę (jak  się przeko­
namy) dość drażliwą odpowiedź nie przyjął 
odpowiedzialności, chociaż się z nią zgadzał i 
chociaż p. Starowiejskiem u referowanie tćj od­
powiedzi zlecił. R eferent zatem  referow ał z 
polecenia kom itetu w im ieniu własnćm.

Treścią referatu by ła  bardzo pracowicie i 
drastycznie ułożona a nader ostra  k ry tyka u- 
chwały sejmowćj, mocą którćj na wniosek wy­
działu krajowego uznaną została potrzeba wy­
budowania sieci nowych dróg krajowych 328 
mil długości, i  zaciągnięcia w tym celu p o ­
życzki 4 ,0 0 0 ,0 0 0  zła., aby teraz ju ż  rozpocząć 
budowę kilkunastu  traktów  — przeszło 80 mil. 
Referat z wielką starannością zaopatrzony w 
znakom itą liczbą pracowitych obliczeń i na sa ­
mych cyfrach oparty, które na razie spraw dzić 
byłoby niepodobieństwem , zm ierzał do konklu­
zji, że zadecydow ane uchw ałą sejmową trak ty , 
wielkim kosztem całego kraju  budow ane, słu- 
źylyby “ ie krajowi ale „poszczególnym  okoli­
com 44 z pokrzywdzeniem  innych przez sejm 
uw zględnionych, że zatem  owa u c h w a ł a  s e j ­
m o w a  u s p r a w i e d l i w i ć  s i ę  n i e  da.

W  pierwszćj części referatu  p. Starowiejski 
zobowiązał się wykazać, że w z g l ę d y  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  ową uchw ała pogw ałcone zo­
sta ły  ; w drugićj części, że w z g l ę d o m  e k o ­
n o m i c z n y m  nie stało  się zadość ; w trzecićj 
nakoniec usiłow ał rozw iązać pytanie : „Czyby
się nie dało z mniejszym nakładem  a z wię- 
kszćm uwzględnieniem „poszczególnych in t
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reeów" zbudow ać sieć dróg ogólnokrajowćj 
użyteczności?"

Skutkiem  uchw ały sejmowśj —  wedle refe­
ren ta  — pochłaniają drogi blisko połowę ogól 
nćj prelim inowanćj sumy w ydatków krajowych, 
a  czterom iljonowa pożyczka podniesie dodatek 
do podatku aż do 28 centów. Na „konstrukcję 
i rekonstrukcję" dróg krajowych uchw alił sejm 
od roku 1866 (w którym drogi te  we własny 
odebrał zarząd) sumę 1 .3 0 0 ,0 0 0  zła.; w ydatki 
na  drogi wynosiły w tym  roku 6 0 ,0 0 0 , a dziś 
6 6 0 ,0<)0, nie licząc 3 0 ,0 0 0  na nowe drogi. 
Jedna  mila drogi krajowćj wynosić może i do 
10 0 ,0 0 0  zła. z powodu nader kosztownćj kon­
strukcji tych dróg.

W edle proponow anćj przez pana S. upro- 
szczonćj konstrukcji ca ła  proponow ana sieć 
dróg (328 mil) w ym agałaby kosztu ogółem 
czterech miljonów, a koszta tćj sieci budow anćj 
dzisiejszym systemem w ynosiłyby—ja k  oblicza 
pan  S. —  dw adzieścia cztery miljony i wyma­
gałyby 105 la t czasu.

Zarząd dróg krajowych je s t z natu ry  rzeczy 
centralistycznym , a  zatćm  nader kosztow nym ; 
lepićj więc zam iast krajowych budow ać drogi 
w i c y u a l n e ,  a na drogi zwane krajowemi 
dawać ty lko subwencję z funduszów krajowych 
do Yj , 2/3 'tP- kosztowy pokryw ającą; adm i­
nistrację ich zostawić powiatom, a  wydziałowi 
krajowem u ty lko kontrolę. T ak  się dzieje w in ­
nych prowincjach austrjackich — z wyjątkiem 
tylko Niższćj A ustrji. W szędzie przyjęto sy­
stem poprzestaw ania na udzielaniu subwencji 
krajowćj dla tćj kategorji dróg.

D ow odząc niesprawiedliwości owćj uchw ały 
sejmowćj, przyznaje pan S., ze projektow ana 
sieć dróg krajowych jako  całość odpowiada 
względom „ogólnokrajowćj użyteczności", lecz 
tw ierdzi, że wiele zpom iędzy projektow anych 
dróg tćj cechy nie n o si; w ykonanie zesztą całćj 
sieci zdaje mu się niem ożebnćm. N iesprawiedli­
wość polega — wedle pana S. —  najprzód na 
tćm , ze „G alicja w schodnia" ma c z t e r y  razy 
ty le  dróg co „G alicja zachodnia", a tylko d w a  
razy tyle na drogi płaci.

W  innych prow incjach austrjackich postano­
wiono, aby te  tylko drogi za krajow e uznać, 
k tóre sejm za takie uzna. W  Galicji w r. 1866 
sejm uchw alił, że drogą krajową je s t „droga 
za krajow ą przez r z ą d  u z n a n a  lub k tórą  
sejm za krajow ą uzn a" . G dy zaś w czasie po ­
działu  Galicji na dwa nam iestnictwa we wscho- 
dnićj części kraju  nam iestnictwo uznaw ało pe­
wną kategorję dróg konkurencyjnych za krajo­
we, chcąc je  pod swój zarząd podciągnąć, pod­
czas gdy takież drogi w zachodnićj części za 
krajowe uznane nie zostały , ztąd  wypływa, ze 
obecnie zachodnia część ma tylko 34 mile, a 
wschodnia 124  mile drogi krajowćj.

G łów nie zaś zarzu t niesprawiedliwości m oty­
wuje pan S. tćm , że z uchwalonych przez sejm 
traktów , których budowę ma się w najbliższym  
czasie rozpocząć, w iększa częśc lezy w Galicji 
w s c h o d n i ć j ,  a  na 10 traktów  w ypada 55  
mil, podczas gdy z a c h o d n i a  G alicja dostać 
ma ogółem tylko 21 milę nowćj drogi krajowćj. 
A  samo Żółkiewskie mieć będzie 26 mil.

P o  odczytaniu tego referatu  wywiązała się 
d łuższa dyskusja, w którćj mówcy głos zabie­
rający po większćj części, ja k  się zdaje, nie 
znali odpraw y, jak ą  w sejmie krajowym otrzy­
mały ju ż  podobne i po części te  same naw et 
zarzuty , natchnione miejscowym interesem , 
który  przecież ustąpić winien wobec u * n a n ć j  
„ogólnokrajowćj użyteczności" wniosku.

M a r a s s ć  podziela zdanie referenta, stawia 
jednak  wniosek odm ienny: „aby znieść drogi 
krajowe i powiatowe, a tylko gminne zostaw ić". 
■Wnioskodawca, operając się na doświadczeniu 
swćm jako  inspektor drogi krajowej i powiato- 
wćj, motywuje obszernie swoje żąd-inie.

D r M a c h a l s k i  dowodzi, że wniosek ten 
stoi w kolizji z ustawam i obowiązującemi, i że 
zmiana ustawy drogowćj je s t przedeW szystkićm 
potrzebną.

S i e g f e r - E b e r s w a l d  (po niemiecku) 
wnosi, aby w ydatki na drogi obliczane były 
wedle podatku  w każdym  powiecie z osobna, a 
część tegoż aby na drogi w powiecie samym 
pozosta ła ; subw encja zaś krajowa aby była da­
waną również wedle podarku. Inaczłj bowiem 
jeden pow iat byłby uwzględniony, a drugi p o ­
krzywdzony.

Feliks J a w o r n i c k i  wnosi, aby tę  rozpra­
wę udzielić wszystkim radom powiatowym dla 
spisania petycji do sejmu o sprawiedliw szą u- 
chwałę.

W iceprezes P a s z k o w s k i  oświadcza się 
za tćm , aby zgrom adzenie poprzestało ua wy­
rażeniu opinji w tćj sprawie zgodućj ze zda­
niem referenta, a kw estję w ysłania petycji zo­
stawiło prezesowi.

S ta r o  w ie j s k i  zbija wniosek Sieglera, do­
wodząc, iż potrzeba budowy i utrzym ania tra ­
któw  dla całego kraju  użytecznych nie pow in­
na ustępow ać przed jakim ś interesem  pow iato­
wym, czysto miejscowym.

P a w l i k o w s k i .  W niosek p. Sieglera je s t 
tylko kousekw entnćm  przeprow adzeniem  zasa­
dy, na którćj opiera się cała rozpraw a referen­
ta  i zarzuty  jego  wymierzone przeciw sejmowi 
krajowem u, a m iędzy niemi zarzu t najcięższy, 
jak i kiedykolwiek b y ł i jak i w ogóle podobna 
uczynić, tj. zarzu t m a c o s z y n e g o  postępow a­
nia wobec jed n ć j części k raju  d la  zapew nienia 
drugićj części niespraw iedliw ych korzyści. Mów­
ca nie zgadza się z wywodem referenta, ja k ­
kolwiek na te szeregi cyfer, k tóre  tenże od­
czy ta ł a których zapam iętać niepodobna, nie 
podobieństw em  je s t improwizować dowód p rze­
ciwny. Również niem ożliwą je s t dla zgrom a­
dzenia rzeczą sprawdzić obliczenia referenta  w 
ciągu jednego posiedzenia, a  bez spraw dzenia 
tychże nie zdaje się rzeczą właściwą w yrażać 
opinji i rzucać wyrok po tępienia na  sejm k ra­
jow y, tem bardzićj iż za p rzedłożony nam  refe­
ra t i obliczenia kom itet naw et nie bierze na 
siebie odpowiedzialności.

Drogi krajowe są to  drogi o g ó lno -k ra jow ćj 
użyteczności, a  sejm m iał słuszne powody, dla 
których z projektow anćj sieci, w przódy trak ty  
obecnie w wykonanie w chodzące a  nie inne 
w skazał jako  najbardzićj naglące. W  sejmie 
rzecz ta  była należycie przedyskutow ana — a 
sam referent przyznaje, iż sieć projektow ana 
jak o  całość posiada w łaśnie ów w arunek ogól­
no-krajowćj użyteczności. O cóż wiec idzie ? 
O interes ogólno-krajowy, interes ten  je s t nie- 
zaprzeczenie także najw ażniejszym  interesem  
poszczególnych okolic i powiatów. T u  nie ma 
Zachodnio-G aliejanów  ani W schodnio-G alicja- 
nów, ale są synowie jednego kraju. Mówca nie 
może zatćm  głosować za wnioskiem, aby tow. 
gosp. krakow skie w yraziło opinję, że sejm k ra ­
jow y r o z m y ś ln  ą p o p e ł n i ł  n i e s p r a w i e d l i ­
w o ś ć ,  a  takićm  je s t  znaczenie w niosku refe­
renta, k tóry  nieszczęśliwy kraj n asz , tylekroć 
dzielony, dzieli na dwie części i odrębne im 
przyznaje interesa.

S t a r o w i  e j  s k i  oświadcza, iż nie było by- 
najm nićj myślą jego  dzielić G alicji na dwie czę­
ści i  wykazywać sprzeczne ich in teresa , ale 
chciał tylko w ykazać, że  uchw ała sejmowa po­
krzyw dzą n i e k t ó r e  o k o l i c e  kraju , a  Za­
chodnią Galicję przy toczy ł jako  p rzykład  tego 
pokrzyw dzenia. M ógłby zaś i w W schodnićj 
przytoczyć pow iaty będące tego dowodem.

P r e z e s .  W iele zawsze zależy od przedsta­
wienia rzeczy, a  często w podobnych zarzu ­
tach, jak ie  czyni referentow i pan Paw likow ski, 
okaże się, iż djabeł nie jest tak czarny ja k  go 
malują. W niosek ten bynajm nićj nie zawiera 
w sobie myśli podziału  Galicji.

P a w l ik o w s k i .  W yraża serdeczne zadowole­
nie, że podał sposobność do tych oświadczeń, 
w których zasada, k tó rą  upatryw ał we w nio­
sku, nazw ana została d ja b e łk ie m .  Ale jeżeli 
w zgrom adzeniu je s t  więcej podobnie m yślą­
cych, którym  ten  d j a b e ł e k  w wywodzie refe­
renta, popartym  przez prezesa się przew iduje, 
spodziewa się, iż kom itet nie zechce popierać 
wniosku, k tóry  tak  byw a rozum ianym  i zape­
wne takie w kraju  w ywoła w rażenie Mówca 
wnosi, aby w sprawie tak  wielkiej wagi zg ro ­
m adzenie nie w yrażało zbyt pospiesznie swćj 
opinji, a spodziewa się, że au tor tćj pracow i­
cie dokonanćj rozpraw y zechce ją  ogłosić i 
w szechstronnem u poddać zbadaniu i spraw dze­
niu. G dyby jednak  zgrom adzenie sądziło się 
w możności po jednogodzinnćj dyskusji po tę­
pić sejm krajowy, uprasza pan  Pawlikowski, 
aby w protokóle, k tó ry  w ydziałowi krajowem u 
zakomunikowanym będzie, zanotow aną została  
liczba obecnych przy tć j uchwale członków.

P r e z e s  po daje pod głosowanie dwa wnio­
sk i: pierwszy aby wywody referenta  przesłać 
w formie p e t y c j i  do sejmu krajowego, drugi 
aby tylko w yrazić o p i n j ę  zgrom adzenia w tćj 
mierze zgodną z wywodem.

Po krótkićj dyskussji m iędzy prezesem i wi­
ceprezesem co do porządku w ,akim te wnioski 
pod głosowanie poddane być m ają, pierwszy 
wniosek u p a l a ,  drugi w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  
zostaje przyjętym .

Obecnych członków  by ło  t r z y d z i e s t u  
d z i e w i ę c i u .

Krakowska komisja dla wystawy po-
wszechnćj w iedeńskiej, o d b iła  dzisiaj pierwsze 
posiedzenie. D elegat nam iestnictwa zagaił po­
siedzenie krótką przemową, puczem przyetą 
piono do znanego ju ż  porządku d .iennego. 
Podzielono się na sekcje, które natychm iast 
się ukonsty tuow ały  i w yznaczyły rep rezen tan­

tów swych do kom itetu wykonawczego. N aj­
w ażniejszą kwestją dyskussji b y ła  kw estja po­
krycia koniecznych kosztów połączonych z czyn­
nościami komisji. P . M endelsburg wniÓBł, aby 
się udać do krajowych instytucji i w ładz au to ­
nomicznych z prośbą o dobrowolne subwencje; 
p. Heleel postaw ił popraw kę, aby także do 
b a n k ó w  się udać , popraw kę tę  przyjęto jak  
również popraw kę do tćj popraw ki podaną 
przez hr. H enryka W odzickiego, aby nie tylko 
do b a n k ó w  ale także do b a n k i e r ó w  się 
udać.

Spóźniona pora i naw ał m aterjałów  nie po ­
zwala nam dzisiaj podać listy członków wcho­
dzących do pojedynczych sekcji. Uczynimy 
to ju tro . _________

RZ6SZÓW 8 marca. — Pszenica 5 .25 , żyto 
4 .4 5 , jęczm ień 3 .60 , owies 2 .— , groch 5 .75 , 
fasola 6 .25 , ta ta rk a  3 .4 0 , proso 3 .7 5 , ziemniaki 
2 .2 0 , rzepak 15, koniczyna 28 , siano 1 .45 , 
słom a 0 .8 5 , drzewo tw arde 1 2 .— , m iękkie 9, 
okowita 0 .8 4 , kopa ja j 1 .05 , fun t m asła 0 .5 0 , 
mięsa 0 .1 7 , cen tnar lnu  21 , konopi 18.

T arnÓ W  8 marca. —  Pszenica 5 .65 , żyto 
4 .4 0 , jęczm ień 3 .8 0 , owies 2 .2 0 , groch 4 .8 7 , 
bób 3 .65 , ta ta rk a  4 .1 5 , proso 4 .2 5 , ziem niaki 
1 .80 , koniczyna 28 , siano 1 .10 , konicz 1 .20, 
słom a 1, drzewo tw arde 13 , m iękkie 10, masa 
okow ity 0 .9 4 , masło 1 .30 .

Wieliczka 7 marca. — Pszenica 6 .0 7 , żyto 
4 .1 9 , jęczm ień 4 , owies 2 .2 5 , groch 6, ziem­
niaki 2, siano 0 .9 0 , słom a 0 .6 5 .

Wiedeń 9 marca. —  (Sprawozdanie giełdy  
zboiow łj.)— Spadek cen w przeszłym  tygodniu 
utrzym uje się dotąd. Przyw óz zboża do Anglji 
z zagranicy b y ł większy od ostatniego tygodnia. 
T endencja na w szystkich targach K rólestw a 
by ła  m dła, a  ceny cokolwiek spadły.

W e F rancji mało n a  lepsze zmieniło się 
tylko wyjątkowo niektóre targi okazyw ały skłon 
ność do podwyżki. W  Belgji handel utrzym uje 
się spokojnie. W  południow ych Niemczech sp a ­
dek zagraniczny w ywarł w pływ na  ceny.

W  obrocie krajowym nic nie zaszło uwagi 
godnego. N a dzisiejszćj giełdzie zbożowćj psze­
nica spadła  o 5 c., a  owies o 4 c.

Notowano urzędow nie pszenicę do 86 ft. 
6 .4 0 — 6.80  za 100  ft. cłow ych; żyto 80 ft. 
4 .2 5 ; jęczm ień 73 ft. 3 .2 0  — 3 .3 5 ; kukurydze 
4 ;  owies 50 ft. 2 .04  — 2 .2 5 ; ziem niaki 1 .9 0 ; 
groch 8, soczewica 8, bób 6 .5 0 .— F u n t m asła 
0 .5 9 , szmalcu 0 .42 .

PeSZ t 9 marca. (Targ zboiowy.) — Dowóz 
pszenicy bardzo mały, ceny utrzym ują się.

P łacono za pszenicę na 81 ft. 6 .35 , na  83 
ft. 6 .8 0 , na  85 ft. 7^10, na  86 ft. 7 .25  za 
centnar cłowy. Żyto bez zmiany za 80 ft. 3 .60  
do 3 .7 0 . Jęczm ień, cena sta ła , 2 .9 5 — 3.10 . 
Owies o 5 c. słabićj, za 50 ft. 1 .8 0 — 1.85  zła.

Szmalec 3 7 .2 5 — 3 8 .2 5  za centnar.
Wiedeń 12 marca. [ N a s i  m u z y c y . ]  —
(T. R )  — K iedy polska muza w ostatnich 

czasach w malarstwie zupełne odniosła zwycię­
stwo, i Niemiec, co nam  w ydzierał K opernika, 
ukorzy ł się przed oryginalnością pomysłów 
G rottgera i najw yższą epiką M atejki, m uzyka 
nigdy całej słuszności i bezstronnego sądu d o ­
czekać się nie może. A  przecież mamy a rty ­
stów, k tórzy  mogą stanąć do walki o pierwsze 
z artystam i niemieckimi.

W iedeń, owa „m etropola m uzyki" — ja k  go 
dobroduszni W iedeńczycy nazyw ają — nie chce, 
aby w rzędzie jego  koryfeuszów  staną ł obcy; 
dlatego, jeże li uznaje częściowo ta len ta  naszych 
artystów , to t y l k o  częściowo, oględnie, aby 
nie powiedzieć za w iele; ostrożnie, aby nie — 
przegrać.

A przecież tej zimy słyszeliśm y Józefa W ie­
niawskiego, Roessla, Śm ieteńskiego. O pierw ­
szym pisano i u was. Chcę wspomnieć o dwóch 
ostatnich.

Chcąc zdać sprawę w porządku chronologi­
cznym, m usiałbym  mówić o R oesslu ; ale za­
sługa idzie przodem , dlatego powiem wpierw 
o Smietuńskim.

K to Śm ietsńskiego s ły s /a ł la t tem u kilka, 
przypom ni sobie m łodzieńca wrażliwego, uczu­
ciowego, artystę  salonu; dziś to  m istrz! zapa­
now ał nad tonam i i w łada niemi na skinienie, 
za uderzeniem  s rea, za głosem własnćj pieisi. 
T o tćż  gra Śm ietańskiego to  pieśń jed n a , ser­
deczna, porywając. , o jczysta! Sm ietański je s t 
szopenistą pierwszego rzędu i tego mu uawet 
Niemcy nie zaprzeczają; ale m istrz nasz zaró­
wno rozum ie Bcthow ena ja k  Szuinana i L iszta.

D aleko młodszy Roessl, ukończony uczeń 
tutejszego konserw atorjum , daw ał ju ż  koncerta 
w Berlinie i L ipsku, i zawsze uznano w nim 
przyszłego w irtuoza. Dziś ju ż  bliższym je s t tćj 
chwili, a  uznanie, jak iego doznał w ystęp jego 
w salonie Bosendorfera, wróży, że ośm nastoletni

I
ten a rty sta  niezadługo stanie obok pierwszych 
mistrzów.

Piszę tych słów k ilka szezególnićj dlatego, • 
że widzę, iż w kraju więcćj znają R ubinsteina 
i Bdlowa niż własnych mistrzów, którym i po-; 
winniśmy się szczycić i którym  najpierw  oddać 
należy cześć i uznanie.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 11 marca. Jutro odbędzie się 

konferencja biskupów czeskich i moraw­
skich, celem naradzenia się nad przeszko­
dzeniem zamierzonemu przez rząd pole­
pszeniu stosunków materjalnych niższego 
duchowieństwa.

Praga 12 marca. D ziś otwarto kongres 
biskupów w sprawie kongruy. Biskup 
wrocławski i litomierzycki nie przybyli. 
Zresztą wszyscy inni biskupi przybyli.

Korespondent wiedeński do Bohemii 
obawia s ię , ażeby ugoda galicyjska nie 
rozbiła się o sprawę wyznaczenia kwoty  
ryczałtowej.

Proces drukowy czasopisma Czech prze­
kazano sądowi przysięgłych w Brix.

Stronnictwo feudalne ciągle zakupuje 
dobra.

Peszt 12 marca. (Posiedzenie izby niż­
szej.) Posiedzenie trwało od godziny 10 
do 3. Pierwszą połow ę jego zajęły pety­
cje i interpelacje lewicy, drugą zaś mowy 
lewicy o czasie trwania posiedzeń. Jutro 
nastąpi dalszy ciąg tych samych rozpraw. 
T i s z a wezwał ministra, by cofnął usta­
wę wyborczą. Minister T o t h oświadczył, 
że to nie jest kwestją rządu, lecz kwestją 
parlamentaryzmu i to nietylko węgierskie­
go lecz ogólno-europejskiego.

Od jutra mają się posiedzenia odby­
wać od godziuy 10 do 2 i od 5 do 9ćj. 
Pester Lloyd pisze: Nigdy jeszcze nie pa 
nowała taka zgodność między stronnic­
twem deakistów a rządem, jak obecnie; 
temi dniami się to okaże.

Peszt 11 marca. W szystkie p o g ł o s k i  
o nastąpić mającćm r o z w i ą z a n i u  i z b y  
są przedwczesne. Nad tą kwestją jeszcze  
się nie zastanawiano. Klub deakistów w po­
rozumieniu z rządem postanowił termin, 
w ciągu którego dozwoli się lew icy czy­
nić, co jćj się będzie podobało; gdy do­
piero po upływie tego terminu oDrady 
nie wejdą w tok należyty, nastąpi nara­
dzenie się, co czynić wypada.

Peszt 12 marca. Dzienniki deakistycz- 
ne a mianowicie Reform  stanowczo sprze 
ciwiają się rozwiązaniu sejmu. Powiadają 
że powinno się dozwolić, aby brawura le­
wicy tak długo trwała jak długo się le 
wicy podoba; nie należy lewicy tak bar 
dzo ułatwiać jćj zadania.

Peszt 12 marca. —  W ybory do sejmu 
kroackiego rozpisane zostaną jeszcze w 
marcu, prace przedwstępne są już pra­
wie ukończone. V a c a n o v i c h  stara się 
o znaczne wzmocnienie stronnictwa rzą­
dowego.

Zagrzeb 11 marca. Minister L o n y a y  
wezwał V a c a n o v i c s a ,  iżby o ile mo­
żności jak najspiesznićj rozpisał wybory  
do sejmu kroackiego.

Florencja 11 marca wieczorem. Pewien 
podobno jak najlepiój poinformowany ko­
respondent berliński do Gazetta d l ta lia  
donosi, że zamierzono niewątpliwie za­
wrzeć przymierze odporne między Niem ­
cami a Włochami.

Hr. A r  n im  ma rządowi włoskiemu 
wręczyć aprobację projektu układu. — 
Układ ma dotyczyć, jak już z samćj na 
zwy wynika, jedynie stanowiska odpor 
n eg o ; ma zabezpieczać posiedzenie wza 
jemnyoh terytorjów i postanawia, ażeby 
w razi*' wojny obydwa państwa się po 
rozumiewały co do planu działania wo­
jennego.

Madryt 11 marca. Manifest wvborczv 
karlisiowski powiada: K-iążę Madrytu 
przem ówił: Karl ś c i! pospieszcie do urn 
w yborczych, a potem tam , dokąd nas 
Bóg powoła.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 12 marca.

? Pisząc wczoraj jeszcze w czasie p>> 
siedzenia komisji konstytucyjnćj, nie mó 
głem donieść o rezultacie, jaki z obrad 
nad kwestją finansową elaboratu, ostate­
cznie wypadł. —  W szystkie więc pięć
r~> liiyi 1 sriTTrY;;7i~Ti|inn_mi u  mi m i t  m ną i m m i ii igrano mi 111 1 m i *■ ■
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propozycji, które wniósł subkomitet pod 
narady pełnćj komisji —  upadły , a ra- 
czćj żadna z nich nie otrzymała w iększo-! 
ści. Rezultat ten, jeżeli mógł był być do 
przewidzenia, to w każdym razie nie brak 
mu oryginalności.

Kotnedja więc skończyła s ię ; sprawa 
cała jak rozchwiana —  i cała praca dwu­
miesięczna rozbiła się o pieniężną kwe­
stję. — Ale co dalćj ?...

W obec przedłużeń tych propozycji, ja ­
kie subkomitet poczynił kom isji, każda 
z nich już w najgorszym razie była lep 
szą, niżeli ten ujemny rezultat, jaki wypadł, 
i właśnie dlatego taki rezultat wypadł a 
nie inny, bo ostatecznie hasło zostało do­
trzymane i cały ten poroniony układ, 
dziś trudno, aby przyszedł do skutku. 
Ale co dalćj ?...

Odrzucono wniosek dra Zyblikiewicza, 
dra Herbsta, dra Brestlla i dra Rechbau- 
era. (Podajemy je  wyżćj we właściwćj 
rubryce. Red.)

Za wnioskiem Rechbauera głosowali de­
legaci nasi, bo wniosek ten ostatecznie i 
rząd popierał, ale jak?... Trudno niezrę 
cznićj bronić sprawy, jak to uczynił mi­
nister finansów De-Pretis wyrażeniem o 
„ahnliche Fdlleu —  wywołał burzę tak 
dalece, iż Rechbauer wniosek swój cofnął.

N ie pomogło przyznanie się pana mi­
nistra, iż niestosownie się wyraził, w ięk­
szość skorzystała ze sposobności i mimo 
poparcia rządu, wniosek odrzucono. I tym 
sposobem wszystkie wnioski upadły. Ale 
co dalćj ?...

D elegaci nasi, chociaż z niechęcią mu 
sieli za wnioskiem Rechbauera głosować, 
i salwowali się przynajmnićj o ty le , iż 
nieprzyjęcie tego wniosku nie na nich 
c ięży , —  iż jeszcze raz ostatni dali do­
wody usposobienia najwięcćj pojednaw 
czego i ugodowego...

Cała więc odpowiedzialność za zwi 
chnięcie sprawy i całe odjurn tego czynu 
spada na większość... Jest w tym pewne 
salwowanie się w porażce, cÓź z tego, 
kiedy przegrana zupełna. A le co dalćj?...

Nie można już z większą złą wiarą i 
niechęcią w ystępow ać, jak występowali 
niektórzy z większości przeciw nam; wi­
docznie jest w tćm wszystkićm jakieś mot 
d’ordre umówiono z góry —  taki nawet 
p. Kuranda bawił się w małego Bismar- 
czka... tylko tćm to wyglądało zabawnićj, 
że ani p. Kuranda nie jest kanclerzem, 
ani W iedeń Berlinem , ani Austrja nie 
może się szczycić Sedanem...

W szystkie takie popisy frazesowe i ora- 
torskic nas nie straszą, lecz echo ich nie 
zwięzuje sympatją ludy żyjące dziś pod 
jednym  berłem.

Ostateczny więc rezultat całćj tćj kwe- 
stji finansowćj musiał obalić wszystko, co 
się dotąd stało, i bardzo słusznie przy 
końcu sesji, na pytanie: kiedy nowe po­
siedzenie komisji, p. Grocholski zapytał: 
po co? My zaś kończym y słowami: ale 
co dalćj?

KRMCQW 12 m arca.
„ OMig. indem , galic.

kupon ubiegły 173 
j L isty sastaw . galic.

kupon ubiegty —030 
'0 Listy sastaw. galic.

kupon ubiegły — 100 
'j L isty zastaw, polskie 

kupou ubiegły —08- 
„ L isty  sastaw . polskie 

kupon ubiegły — 111 
j  L isty  zast. hip. gal- 

kupon ubiegły — W ' 
0 Listy east, banku wlść.

kupon u b ieg ły — 120 
:cje kolei K ar. Ludwika 
„ „ C aern .-Ja ssy ..
„ banku dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ............
sy ®(/o (D onau Regulir.) 

u y  prem. w .-g iersk ie .. 
my m. S tan isław ow a., .  
cbro nowe austryackie .
ebro polskie s ta re ............
ebro (obrączkowy rubel; 
ible papier, rossyjskie
Ja ry  p r u s k ie ................
ik a t ob raszkow y .........
franków ka.. . . . . . . . .

Himperjał ro ss r tsk i. . .

WIEDEŃ, 12 marca. 
Dług państwa:

Kenta austryacka . . . .5 ° /o 
„ „ w  srebrze 5°/i 

Losy.
zad. z r. 1839 całe za 100

*f/e
•r’c/o

» 1839 •/»
rząd. 1854 „

„ 1860 całe

100
261
50O
10-
101Rząd. J8 6 4 .........

Como R eoten za 20 
fi,'o D onau Regu!. za 100 
V, ągier. po i. premiow. 100

żąoają; iMkbs
zir '

77 76 _ 3 %  T ureck. wpłać. 400 fr. 76 60 6 2
K redytowe 1860 r. 100 wa. 90 60 589 60

76 74 50 C l a r y . , , . .  „ 40 „ ink. 38 — 36 -
D onau Dampfschff.HHi n 99 75 99 26

83 76 82 60 K eglew icza.. . .  na 10 w 17 60 16 6
Ofen (Budy) na  40 fl. W&. 32 60 31 60

89 60 88 P a l f y ......... na  40 mk 29 —1 28 5
Rudolfa . . .  „ 10 „ w a 16 60 14 60

90 _ 88 60 B a lm .......... „ 40 „ mk 41 40 —
St. Genois „ 40 „ mk. SO — 29 —

90 60 89 75 Stanisławów. „ 2 0  „ w&. 26 — 26 —
T r y e s tu . . . .  „ 1 0 0  „ mk. 121 — — —

92 76 91 6 . W ald ste in .. „ 20 „ * 23 60 22 50
W mdischgrktz. 20 „ rt 24 60 24 —

262
178 —

269
176

-- Obligacje.
Indem niz. buków......... 5% 76 _ 76 60

» galicyjskie 76 70 76 7 £

101 _ 98 —
„ siedmiogrodzkie
„ wegierskie . . . .

78
81

60
60

77
80

60
76

111 — 108 -- Ind. węg. I  klauz. 1867 79 76 79 26
27 — 26 -- P o i. kol węg. sr. 5°/„sz.l20 110 — 109 76

l in
101

50 108
100

76
Ake|e bank sw e:

178 _ 173 — Auglo-austr. za 100 sr. 360 60 360 —
162 25 151 25 A.nglo-hnngaria „ 80 w U S 26 116 7fc
166 76 166 Boden Credit austr. 80 n 293 — 282 —

6 33 6 23 „ węg. 80 n 134 50 134 2
8 90 8 7 * C entralbank austr. 80 wa. — — — —

— _ __ — C redit Anstalt „ 1 6 0 * 145 — 344 60
D epositenbank „ 80 
Esc. Ges. n. oest. 600

97
962

96
968

e
V

V _ O

„ bank  czeski 100 w 200 60 — —

65
71

20
60

65
71

1(
A

Franco a u s t r . . . .  80 rt 143 26 143 _

„ węgierskie 80 n i l l — >18 60te Galic. d la handlu
97

314 313
i przem ysł. 80 V — 95 —

— — „ L andsbkLw ów  80 9 72 — — —
313 50 3)2 60 H andelsbk W ied. 160 237 50 236 60
95 — 94 6 Hypot. galjcyjs. 100 f t - — 16i -

03 50 103 25 N ationalbank ......... 817 — 845 —
126 60 124 6< Ogólnego austrjackiego „ 236 50 !35 50
147 76 147 60 Um onbank . .  za 200 333 60 333 25
24 _ 23 — Vereinsbk austr. 80 f t 25 60 125 _

98 25 97 76 V erkehrsbank . .  200 ft _ 20 ( _
109 60 109 — W echslerbk wied. 80 0 347 — 346 —

W echslstub Gesel. 80 
yVien.Bnk Verein 80 
Ziynost. b in k a  p.

Ćeohy a  M oravu 100

Ako|a keie l:
AlfMd Fram e w. a. 200 sr. 
BShm. Nordbahn 160wa.

„ W estbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin. N ordbhn lOOOmk. 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
K aschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czern. Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
P raga-Dux „ 160 „
R udolfbahn „ 200 „ 
Siebenbiirger I . „ 200 sr. 
S taatsbhn (600 fr.) 200 
Sildbhn (Lombard.) 200wa. 
Sud-nord Verbind. 200mk, 
Suez-Canal fr. 600
T beissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 
W ąg. gal. L  L upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 
„ O stbhn (128 sr) 80wa.

Akoye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petro l. . . .  200
F o rs tp ro d u k te  20-
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t     100
Masz. cegieł, w ie d ..,

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 8' 
SchlSglmlihle P a p .. .  8i 
W ied. pryw. Telegraf. 200

9 -ją | 1
it ». »

124 — i — Listy zastawne.
3 >0 --- 333 — Allg. oest. Bd.Kr. los50/® sr. 104 75 1<>4 26

127 125 „ „ 3 3  la t los 6°/»wa. 
C entr. Bd. Cred. 40 6 '/ j  %  
Galic. Tow. kred. . . .  4°/0

90 — 84 60
96

__
96
74

&•

> 85 60 186 „ „ „ • • • 0 — — 83 —
149 60 149 _ „ B anku H yp. . . .  6% 90 — 89 60
26.' 60 266 60 „ Bank. Włoś.. . .  60/(l 92 60 92 —
61 ___ _ N ationalbank m. k . . 5% — — — — -

248 60 248 _ „ w. a . . .  6% 92 26 92 —
214 _ 213 _ Oest. Hypoth. 10 roc*. 5 '/j 46 — 95 6"
2295— 2 2 8 6 - ■ 60 s *Vi 93 — 92 60
210 6(1 210 . 0 .  Kred. & Vorsch. „ 6 — — — —
260 60 260 _ „ • „ 35 „ 6% 88 76 88 26
193 60 193 _ „ » „ „ „ 6% 102 50 — —
177 60 177 W ęg. tow. k r e d . . . .  6*/»% 91 — 90 60
144 76 144 26 Obligi pierw szeństw a:
217 . 216 _ AlfMd Fium e 6*/# sr. 93 — 92 50
187 186 6 BMun. N ordbahn 6 %  „ 103 — — —
115 •— 114 76 „ W estbahn 6 %  „ — — 93 —
180 50 180 E lis a b e th ..............  6°/o » 93 — — —
184 26 188 76 1869 — 70 5%  „ i03 — 102 60
392 ___391 Ford. Nordbh m .k. 6% 90 60 90 —
209 30 209 30 „ „ w .a . 6" ', 87 — 86 50
188 60 188 _ „ „ » S«/0 sr. 103 50 103 —

_ Franz. Jo sef „ 6 %  „ 100 60 100 25
289 60 289 _ Gal. K ar.L ud. „ 5 %  „ 106 60 105 —
247 216 „ II. em. „ 5 %  „ 103 25 102 75
171 76 171 25 „ 1871. i n .  „ 5 %  „ 99 7 i 99 25
171 26 170 76 Kasch. Oderb. „ 6 %  „ 94 60 94 25
163 25 162 76 Lwow.-Czem .-Jassy:

79„ L  1866 w. a. 6 %  „ 25 79 —

„ D . 1867 „ 6%  „ 87 50 — —

126 60 126 30 „ II I .  1868 „ 5 %  „ 82 50 82 —
179 _ 178 — Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 88 80 88 6o
_ — — - Oest. Nrdwstb w .a. 6 %  sr. 100 75 100 26
32 60 3! 5t Rudolfbahn „ 6 %  „ 94 60 94 20

237 _ 235 — Siebenbiir. I. „ 6 %  „ 94 60 84 -
187 60 186 60 S taatsbahn  500 fr. szt 133 60 l.»2 60
72 _ 70 — Siidbahn (Lombardy) „ 13 60 113 —
— _ _ _ „ ztr. 200 6°/0 sr. 97 26 97 —
87 — 86 6 8Ud-nord. Verb. w. a. 6% — — — -

1x9 — 118 — „ „ w .a .60 /s sr. 98 26 97 7
— — — — Theissbahn . . . . . .  6°/g „ 81 — 80 —

Węg. gal. Lupk. 5°/0 „
„ Nrdost 300 5%  „
„ Ostbhn 800 6%  a 
Weksle na 3 mles

"raukrart skont. 3 '/j °/i 
Hamburg „ 2ł/» .
Londyn „ 2 „
’• ry ł * 6 „

Minety:
Dukat ważny...............
20 frank, austr..............

francuz... . .
Hrebro............................
'alar p ru s k i...............

LWOW, 11 marca. 
Akc. banku hip. gal. 10- 

„ krajów. 80 
Listy zast. galic.. . .  6e/, 

» » •••  4°/o
. banku hip. 6°/, 
„ włościan 6% 

Obligi ind. galicyj. 6°/0
°ółim paijał ros..........
Rubel srebrny obruczn.. 

„ . papier.

WARSZAWA 11 marca 
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m. 

„ Paryi.300fr.10d, 
„ Wiedeń 160 złr. 2 m 

Vkcje kol. warsz.-wied. 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp

Listy zast. serji 1 . .  4%  
.  .  .  2 . .  4%

kupon ubiegły 
„ „ n o w e .. . .  6%

kupon ubiegły 
„ likwidacyjne. .  4°/p 

kupon ubiegł;

BERLIN d. 11 marca. 
Oblig koL rumuń. 7>/, %

łr  w. a.
92 60 
0 60 
4 60

93 6 > 
82  6»

U l  86 
43 60

6 28

8 «S 
109 6 
166 50

170
66
83
76
90
92
76

9

Rs. k. 
7 34 

87 43

91 — 
73 — 
20  6 ' -  

91 50 
89 36 
-  87 
89 70 

1 09 
76 — 

1 11

talar.

»* ■ - 
90 23 
84 40

93 40 
82 60 

U l  2 
43 60

6 £6

8 82 
109 60 
166 26

168 60 
64 — 
82 90 
76 —
89 60 
91 90 
76 60

8 90 
1 70 
1 52

Rs. k. 
7 32

98 60
90 — 
72 -

119 50
91 26 
89 —

89 40

76 65

talar. 
67 V,

Sprawa nominacji kanoników ruskich 
dla Iwowskićj archidjecezji, a może i spra­
wa obsadzenia biskupstwa przemyskiego 
zdaje Bię, iż rozstrzyga się obecnie we 
Wiedniu. Słowo odbierające w tych kwe 
stjach informacje z konsystorza od św. 
Jura donosiło , iż kilkotygodniowy pobyt 
teraźniejszy metropolity we W iedniu, ty­
czy się tych spraw, a w ostatnim nume­
rze urguje to pismo namiestnictwo lwow­
skie o jak najspieszniejsze przesłanie do 
ministerstwa aktów konsystorskich, doty 
czących propozycji co do obsadzenia wa­
kujących kanonji. Adresujemy "więc po 
oownie do delegacji naszćj: Caveant con- 
sules....

Słowo cytuje doniesienia, jakie przed 
tygod dem otrzymaliśmy 7. W iednia w 
kwestji starań ks. Kuziemskiego o biskup­
stwo przemyskie. Słowo nie zaprzecza 
wcale tym doniesieniom, więc je  potwier­
dza. Zaprzecza tylko pomienione p i s m o  
jakoby ks. Kuzi-mski miał pieniądze uh 
kupno dóbr za 100— 1200/0  złr. My za ś  

b s t a w a ć m u s i m y  p r z y t e r a ,  i z 
ks .  Ku  z i e m  s k i  t a r g o w a ł  d o b r a  
z i e m s k i e  w t ć j  c e n i e .

Nie wątpimy, że korespondencja po­
wyższa jest wiernem odbiciem w a le n ia ,  
jakie f  talne owo posiedzenie wydziału 
koiistytU yjnegn wywarło na delegację, z 
tćm wszystkiem zdaj- nam się, że na py­
tanie korespondenta nasz-go „co da Ć| ?“ 
najprostsza odpowiedź zawarta jest w dzi­
siejszym naszym artykule wstępnym. J e ­
steśmy przekonani, ze wniosek Re-hbau  
era, za którym z konieczności głosowała  
nasza delegacja, będzie powtórnie podję­
ty i przeprowadzony.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 13 marca. Na dzisiejszym po­

siedzeniu izby niższćj przyjęto bez zmian 
wnioski wydziału względ- m repartycji do­
datków z powodu drozyzuy uchwalonego 
w kwocie 5 miljonów dla urzędników i 
pomocników biur.

M onachjU ill 12 marca. Posiedzenie izby 
poseiskićj. Na zapytanie H e r  z a oświad­
cza prezydent ministrów, ze dotąd urzę­
downie niewiadomo jeszcze, czy sejm ize- 
szy niemieckićj zwołat.y zostanie na duiu 
8g > kwietnia. Na zapytauie, co się s ta n ie , 
jeżeli izba do czasu zebrania się s-jmu 
rzeszy niemieckićj nie pokończy prac swo­
ich, odpowiada prezydent ministrów, że 
rząd nie odroczy posiedzeń izby, lecz do­
zwoli, by wszystkie prace etatowe zała­
twić mogła. Z powodu, ze przypadkowe 
posiedzenia w Berlinie i w Monachjum 
równocześnie odbywać się mają, nie ma 
rząd prawa uwalniać izbę od spełnienia 
obowiązku.

Paryż 13 marca. Po burzliwych roz­
prawach w zgromadzeniu narodowćm u- 
chwalono naganę dla B r i s s o n a .  Jutro 
przedstawione zostanie sprawozdanie o 
projekcie do ustawy, wniesionym przez 
Lefranca. W e czwartek nastąpią obrady 
nad środkami finansowemi.

Wersal 12 marca. Potwierdza się, że 
minister L e f r a n c  oświadczył wczoraj 
na posiedzeniu komisji, że rząd nie zrobi 
z przyjęcia wniesionego przezeń projektu 
do ustawy ani kwestji rządowćj, ani kw e­
stji gabinetowćj.

T h i e r s  udaje się dziś do Paryża w 
celu odwiedzenia księżnćj i księcia Walji.

Pogłoska o jakićmś odkryciu sprzy- 
siężenia bonapartystowskiego i zarządzo­
nych wskutek tego uwięzień, nie ma naj- 
mniejszćj podstawy.

Petersburg 12 marca. Carowa wyjedzie 
w tym miesiącu do Krymu, gdzie do je ­
sieni zabawi. Car odprowadzi ją aż do 
Odessy.

Jenerał I g n a t i e w ,  dotychczasowy  
prezes komisji petycyjnćj, mianowany 
został prezesem komitetu ministerjaluego.

Rzym 13 marca. Komisja przyjęła pro­
jekt reorganizacji armji. Izba obradowała 
nad projektem finansowym. Sella zgodził 
się na wnioski komisji, z wyjątkiem wnio ■ 
sku dotyczącego sprawy służby skarbo- 
wćj, względem którćj proponuje nową u- 
mowę z bankami, czyniącą zadość pro­
ponowanym przez komisję zmianom.

W  ciągu bież. m. odbędzie król wielki 
przegląd wojsk włoskich w obecności kró­
la i królowej Danji i Moltke’go.

Liverpool 13 marca. Parowiec „Baltic“ 
przybył z odpowiedzią Stanów Zjedno­
czonych w sprawie Alabamy.

K u rsa .— Wi e d e ń  13 marca, godz. 2. 
Srebro 109.25. — Akcje kredyt. 341 — .—  
Lombard; 207.50 —  Losy 1860 r. 103 — . 
Losy 1864 r. 147.50 — Akcje franko-austr. 
141.— . —  Napoleony 8 8 1 1/2-— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 258 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 172.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 171.— . —  
Akcje banku 843.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 124.50. —

Usposobienie giełdy: złe.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowi'~z. 
R edaktor odpow iedzialny; Sfcan. Gralich- wski.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano po pox rano popoł

w K rakow ie: Iwo w. 11.80 10.2* 5.41 3 U
„ „ miesz 7.— — — 8.53
„ w ie lick i. . . 9.— — — 5.3g

„ wiedeńs. J 6. 8 
10.10 3.33 9.52

11.59 9. 5

„ n a  Oświe. wr«r. 6. 3 — 9.52 3.21
„'do WrocJ. mysi 8.— — 3.21
„ warszawski 8.— — — 6.30

w Wieliczce: krakuwsk — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakow sk. u.12.81 2.1 '.12-24 2. 6

„ „ miesz 9.6 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.28
„ „ miesr. — 5.5* — 6.48

w Rzeszowie: krakowski u. 2.41 6. .. 2.3 . 5.—
„ mieś/.. — 1.19

' 1 - ,  
9.19

1.—

„ lwowski | i. 1.18
9.2* _

„ „ miesz — 2.44 2.35
w Prtem yilu: krako wsk 5__ 7. 4 4.54 7.39

„ „ miesz. -— 4.3 — 4.42

„ lwowski j — 6.3
10.4

— 6.17
10.29

„ „ miesz 10.53 — 10.33
we Lwowie:: krakowsk u. 3.3 8. 7 7.31 II .—

„ „ miesz. 6.42 .— — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n . l l .5 ‘ 2.6' u.7.24
„ czemiow 10.49 10.2' —

w Brodach: lwowski. .. 3.23 10.6' • 3.23 12.21
w Czemioircach: lwów. — — 7.— 9.13
w \ f  n*łn’rirach : k ra k .. 11.33 — — —
w Warszawie: k ra k .. . . 9 - — — 8.61

w W iednia: k rak .. . .  j 8.— 5 .- 4.— 7.3*3.3 3.6'
Ruch pociągów odbywa sie na kol i Karola Lu-

dwika t-dług segaru lwowsk., który idzie 16 m.
pierw ój; »iaś na kolei póln. Ferdynanda według se- 
garu prags., o 12 m. późniój od krakowskiego.

d>Tadesłane.)
Wszystkim chorym siła I zdrowie bez lekarstw  i kosztów!

Revalesciere du Barry uiuwa następujące choroby:
W ssystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płacowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkufy, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetei, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesoiera zaoszczędza tak n dorosłych jakoteż n dzieci 
50  razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Szanow ny P an ie!  S lsinR C h 14 lipca  1867.
Revalescierę pańska, którćj prócz Boga zaw dzięczam  życie w śród okropnych chorób żo­

łądka i nerwów, zam ierzam  dłuższy czas jeszcze używ ać jako  śniadanie i proszę zatem up rze j­
mie szan. P an a  o łaskaw e przesłanie jednćj puszki na 12 funtów za pobraniem  pocztowćm .

Z uszanow aniem  i wdzięcznością:
J a n  O o d o z ,  

w ikarjnsz w probostwie G lainar, pocztą Untcrlengen przy Klagenfurcie.
W  puszkach zaw ierajączch ft. 1 złr. 50 k r., 1 fun t 2 złr. 60  kr., 2 ft. 4 złr. 60  krr, 

5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20  z łr ., 24 ft. 86 złr.
R evalescićre Chocolatfee w tabliczkach na  12 filiżanek 1 złr. 50 k r., na 24 filiżanek 

2 złr. 50  k r., na  48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., n a  24 
filiżanek 2 złr. 50  kr., na  48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 z łr., 288 filiżanek 
20  z łr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprow adzić można gdżiekolwiekbądź za przekazem  pocztow ym  przez : B arry  du B arry 
et comp. w W iedniu  W allfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, pV^y ulicy Grodzkićj 
pod nrera 70 i w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie ^Tórók ; w Pradze 
J. F d rst; w B ernie F . E d er; we Lwowie Rotlender und Sigm und Rucker ; ' "
Shnircch; w Bochni J. E. Bulsiewicz.

C zera iow cach



4 KRAJ z czwartku 14 marca.

py Od admlnlstracyl. "W

Nakładem wydawnictwa „Kraju“
wyszły i są do sabycia

KraKowie w adm i ni atraoyl „Kraju.11
jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych: ^

P lotk i i P r a w d y .........................................• • • • • • • • • • • J ~
Obrazki z  podróży p o  Szw eoyl, bar. W. Engestrhraa . 2 50
B i l a ,  powieść Chłedowskiego ................................................................................................ „
Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 t o m ..................................................................................  ....
Album fotograficzne, * g i  t o m ........................................................................................................

(Tom I. wyczerpany). __
Irydion, odczyt Ad. Bełcikowskiego .........................................
Józef Ignacy k.'aszewskl Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • .....................................• • • • • •  • • • • * ~
Sto djabłÓW, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, -  tomy . z
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiewicza, 2 to m y .................................................................... .......
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby, 2 tom y..................... .........................................  ~
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1  ............................................................................................. _
Sobory, łzk ic historyczny przez W. B. K.......................... ..............................................................  “
0  sprawie ruskiej ................................................................................................................................
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y czerp a n a )................................................................
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s ię ż y o u )  ..................... — 60
Ultramontanle I Moderanci przez autora „Plotek i Prawd“ . . .  ...........................  “5
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama B ełcikow skiego,...............—
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana Leśniewskiego, . . . . . .  -_ - ■ • • • • • •  —,

Dzieła te przesyła tak ie administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowćm.

W łaściciel dóbr poszukuje obeznanego z fa- 
brykacyą szkła

t t

99
p ism o  z b io r o w e  w  trzech  to m a ch ,

poświecone

literaturze, naukom, sztuce, gospodarstwu, handlowi i przemysłowi.
W Piśmie tćm biorą udział najznakomitsi pisarze polscy.

o g i e r  siwy o a a y a t ^ J  
l ą r w i  a r s t b a l c l Ą J  po

___________; B T l z a m l e  matce A l a t a l l ,
16 tej m iary, 9 lat m ający, sprowadzony z Biało- 
cerkwi ze stada hr. Brańickicgo, puszczany będzie

w Ryozowie
od 16 m arca za opłata 18 złr. i 2 zlr. d la sta­
jennego. 2894(1-3)

P oświadczam przeto, że ża­
dnych weksli, jakieby namo- 
je imię istnieć mogły, pła­

cić nie będę.
Pilzno, d. 6 marca 1872.

2877(1-3)
Albert Fleischmann
c. k. kom isarz skarbowy.

Tom I. ju ż  wyszedł i obejm uje 28 arkuszy ścisłego druku. — Tom II. wyjdzie 
w tym  jeszcze miesiącu.

Cena tomu I, 3 złr. — z przedpłatę na 3 tomy, 6 złr.
Srzedaje się w księgarn iach : pp. Trzecieskiego (W ydawnictwo dzieł 

tanich i pożytecznych), Krzyżanowskiego i Himmelbloua — oraz w m agazynie 
Dworskiego i składzie papieru  Wywiałkowskiego.

L isty  z pieniędzm i oraz korespondencye, przesyłane być w inny do 
Redakcyi pisma „ K T a .  O z l a “  w Krakowie obok Kapucynów, Nr. 15.

W ydawca

Jan waligórsltl.

Szczęśliwie leczy z zastarzałych chorób gośćcowych, przywraca zdrowie 
zupełnie sparaliżowanym przez gościec, tudzież cierpięcym na reumatyzm
w niezliczonych, a nawet w bardzo zastarzałych i najrozpaczliwszych wypadkach wyrabiany 
przez mającego dyplom aptekarza J . H erbabny’ego

aus Heilkrautern der baierischen  
Hochalpen bereitete PHanzen-Extract

W  dniu 20 marca 1872 i nastę­
pnych od godziny 9 zrana poczy­
nając, sprzedane zostaną w drodze 
publicznej licytacyi w spadku po ś. 
p. Annie Foxowej pozostałe srebra, 
kosztowności, meble, suknie, konie, 
sprzęty gospodarskie, w  realności 
pod"Nr. 16 w Podgórzu po cenie 
szacunkowej za gotową zapłatę -— 
o czćm chęć kupna mający, zawia­
domieni zostają.

C. k. Notaryat.
Podgórze d. 7 marca 1872.

2881(1-3)

PRZED SIĘBIO RCĘ wszystk'em‘ konkurencyę wytrzyma
któryby zarazem  posiadał potrzebny kap ita ł do 
zaprowadzenia

L. 235.

Ogłoszenie Licytacyi.

W  dobrach tych znajdzie przedsiębiorca goto­
we murowane budynki i pod korzystnem i w arun­
kami wszelkie potrzebne m aterjały  do produkcyi 
szkła i zarazem  otrzym a zapew nienie, że przez 
lat 50 corocznie może liczyć na  1000 sążni ku- 
bicznych najlepszego t o r f u  i na 4 0 0  
siągów d r z e w a  s o s n o w e g o ,  
jak o  na  m aterja ł palny do fabryki potrzebny.

Z tycli sam ych dóbr wozi od wielu la t pewna 
fabryka szk ła , a  oddalona o 6 mil drogi, piasek 
i glinkę i drogo opłaca produk t, a  jednakże 
świetnie swoje in teresa prowadzi.

Bliższćj wiadomości udzieli w Krakowie Biuro 
Zleceń pana A. P. Świerczewskiego & Comp. — 
a we Lwowie W ny P. Władysław Górecki adwo­
k a t krajow y. 2864(1-3)

18. P ra terstrasse  18.

Podaje się do publicznej wiado­
mości, iż na mocy uchwały "W yso- 
kiego Sejmu Krajowego, Najwyż- 
szem postanowieniem pod dniem 17 
grudnia 1871 zatwierdzonej, jest do 
sprzedania drogą publicznej licytacyi 
przez pisemne oferty realność (da- 
wniój browar) z gruntem przyległym 
pod Nr. 11 w Krowodrzy pod sa­
mym Krakowem tuż nad rzeką Ru­
dawą położona do funduszu szpita­
la ś. Łazarza należąca.

Cena szacunkowa tej realności o- 
znaczoną jest na złr. 1759 ct. 90.

Chęć "kupna mający, zechcą swe 
oferty na stemplu 50 ct. napisane 
z wyrażeniem literami i cyfrą kwo­
ty, jaką za tę realność ofiarują, na­
leżycie opieczętowane z dołączeniem 
vadium w kwocie złr. 780 w. a. 
w gotówce lub papierach publiczn. 
po kursie giełdowym składać w Za­
rządzie Szpitala s. Łazarza, gdzie 
przyjmowane będą w godzinach u- 
rzędowych tylko do dnia 27 marca 
1872 roku do godziny dwunastej w 
południe, z uderzeniem której na­
stąpi otwarcie tychże w przytomno^ 
ści interesowanych.

Warunki kupna i sprzedaży mo­
żna każdego dnia w godzinach urzę­
dowych w zarządzie szpitala ś. Ła­
zarza odczytać.

Z dyrekcyi szpitali ś. Łazarza i 
ś. Ducha.

Kraków dnia 6 marca 1872.
2871(1 3)

M ając przed 10 la ty  interes handlowy w mieście 
Chrzanowie w Galicji, spowodujący mnie wówczas 
do wystawienia weksli na różne summy i daty na 
zlecenia W P. Katz & G ebner, L u ftig , L aufer i 
Sigman, wszystkie weksle moje z tego czasu w term i­
nie uiściłem  i za żadne z takow ych nikomu dłużnym 
nie pozostałem. Jedynie przez zaufanie do posiadaczy 
takow ych weksli nie odebrałem , a zatem ostrzegam  
niniejszćm , aby n ik t takow ych weksli nie nabywał, 
gdyż weksle te są nieznaczące i żadne prawo obe­
cnie i na  przyszłość z ty tu łu  takow ych zastósowa- 
ne do mnie być nie może.

2778 (1-3.)
Wolf Hirschberg

z m iasta Pilicy w Kongresówce.

PAPIER WLINSI
Ogrom ne powodzenie tego środka pochodzi z 

jego własności doświadczonych, sprow adzania na 
powierzchnię cia ła  zapalenia i rozdrażnienia naj­
żywotniejszych wewnętrznych części organizm u.— 
Najznakom itsi lekarze w Paryżu  zalecają Papier
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyń oddechowych (bronchitis), reu- 
matyzmy w lędźwiach i nerwach biodrowych itp.
Jednorazow e lub dwurazowe użycie w ystarcza i 
nie zostaw ia żadnego śladu oprócz świerzbienia.

Dostać m ożna w Krakowie w aptece p, Wik­
tora Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Rucker, 
Berliner i Mikolasz; w Brodach w aptece p. Fran- 
ZOS; w Warszawie W  składach m aterjałów  ap te­
cznych pp. Mrozowskiego GaJle I Spiss; w Wie­
dniu u pp. Raabe i Roder.

z
DŁUŻYŃSKI

Ulica Floryańska, 364, I. piętro.
2620(3-?)

Przez wielu lekarzy zalecanej i nadzwyczaj 
skutecznej maści na

PRZEPUKLINY
Bogumiła S tu rzenegg era  w Herisau,
w Szw ajcaryi, m ożna dostać u niego samego, albo 
w nizćj wym ienionych składach. Nie zaw iera ona
bynajmniej szkodlfwyoh części i leczy naw et za­
starzałe  przepukliny po największej części zu­
pełnie. Cena słoika 1 tal. 20 sgr., albo 3 zł. po 
łndn. niem. wal. lub 3 złr. 20 kr. wal. austr.

SKŁADY w Krakowie: w aptece Wiktora Re 
d y k ap rzy  Małym R ynku , we Lwowie w aptece 
Zygmunta Ruckera. 2887(1-6)

Stummer’a
GUANO

wyborny nawóz pod traw y pastewne, wszel­
kie zboże, jarzyny, kwiaty, drzewa owocowe 

i winnice.
C. k. wył. uprzyw. pierw sza wiedeń. fabryka 

G uana
Karola kaw a le ra  Stummer- 

T rauenfe ls’a  2803(3-6)
właściciela patentu  ces. król. wył. uprzyw. 

adhezyjno-filtrowego systemu.
K antor: Elisabethstrasse Nr. 10.

Ajencya c. k. wył. uprzyw. austr. wiedeńskićj 
fabryki G uana Karola kawalera Stummer- 
TrauenfeU’a na K raków  i Zachodnią Galicyę

u i. B. P riiw er’a  w Krakowie.
Cennik i opis użycia na żądanie franko.

atr f o l w a r k

DYBKOWKA
do dóbr Siemiechowa należący, w powiecie T ar 
nowskim, o pół mili od m iasteczka Zakliczyna 
położony, 210 — 230 morgów ornego grun tu  m a­
jący , z dobremi budynkam i, je s t z a r a a  do 
wydzierżawienia.

Bliższćj wiadomości udziela F r. W ażenski 
w Tarnowie. 2866(1-3)

18. Praterstrasse 18,
Wiedeń, w Grand Hotel de I’Europe. “YMS

Niźćj podpisani ośm ielają się zawiadomió uprzejm ie wysoka Szlaohte i P . T. 
publiczność, że świóźo urządzony G F r B - n c i  B a Ł a r
opatrzyli w najw iększy zapas wszelkich rodzajów przedmiotów gotow alnianych, ozdób 
dla m ężczyzn i p ań , z dobrego, trw ałego złota talm i, pertowćj m acicy i kości, otworzyli 
w nim fabryczny skład zegarków kieszonkow ych, zegarów ściennych i stojących, przed- 
miotęw potrzebnych do rysow ania, pisania, palenia fajki lub cygar, do polowania i po­
dróży, zabawek i gier tow arzyskich, w ogóle fabryczny skład wszelkich rodzajów przed­
miotów norym bergskich , galauteryjnych i zbytkowych z złota talm i, chińskiego srebra, 
alfenidu, brązu, szklą, porcelany i morskićj pianki.

Mamy także fabryczny skład zaopatrzony w najobfitszy zapas najrozm aitszych 
i najm odniejszych rodzajów słońco- i deszczochronów od 50 cent. do 10 złr.

Przyjm ujem y także wszelkie polecenia, które nawet nie należą do tego za­
wodu, do najszybszego, najrzetelniejszego i najtańszego wykonania.

Chcąc ja k  najwyżój podnieść nasz nowy zak ład , :bedziemy się starali sprze­
dawać najtaniój P. T . Publiczności najtrw alszy i najlepsz towar, a  na  zupełne zaufanie, 
jak ieśm y sobie tu zjednali w kilku dom ach, zasłużyć i na  przyszłość.

W szystkie przedmioty, które nie będą się kom u popobały, przyjm uje się na- 
powrót i zam ienia — w ykonuje się najlepiej i najspieszniój wszelkie zam ówienia z pro- 
wincyi za przesłaniem gotówki lub zaliczeniem.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
gjgy* Szanowne polecenia prosimy przesyłać pod niżej wyrażonym  adresem.

Z głębokiem poważaniem  i najuniżeńsi

M. Rosenbaum Deutsch,
Grand Bazar Metropole,

13. Praterstrasse 18.
2892(i-2) W iedeń, w Grand Hotel de 1’Europe.

i roślinne 2619(5-6)
p r z e o i w g o ó ó o o w e  p i g u ł k i .

Co stw ierdzają codzień nadchodzące do mnie ze wszystkich warstw społeczeństwa listy 
dziękczynne, z których kilka  wyjątków przytaczam y.

Do pana Józefa Weissa aptekarza  w W iedniu.
N abyty u  pana wyciąg roślinny „Neuroxylin“ okazał nadspodziewanie pomyślny sku­

tek nietylko na  m nie , ale i na innych cierpiących na reum atyzm  i gościec, dla tego proszę 
najuprzejm ićj przysłać mi łaskaw ie 6 flaszek silniejszego gatunku za pobraniem  poeztowem.

S z e n i c  n a  W ę g r z e c h  22 listopada 1871.
Z prawdziwćm poważaniem 

J  a n  B e o k e r ,  piwowar.
W ielmożny Panie!

Stokrotne dzięki za łaskaw e przesłanie r NeurOXylinu-*, który okazał się nader skute­
cznym w moich wielkich cierpieniach (zastarzały ischias,. Ponieważ k ilka  godzin dziennie nie 
potrzebuję ju ż  być w łó żk u , proszę przysłać mi znowu 3 flaszki za pobraniem  pocztowćm , 
by dalćj m ogły się wzm acniać z wybornym  skutkiem  m uszkuły i nerwy.

B r e i t e n f e l d  pod K O p f r i t z  11 m arca 1871 r.
Z poważaniem  

I g .  B r i i l l . lekarz kolejowy.
Cena flakonu „Neuroxylinu“ (w różowćm opakowa liu (1 złr. 20 c. a. w. P rzesyłając 

pocztą rachuje się 16 c. za opakowanie 1—6 flakonów. Pudełko przeciwgośćcowych pigułek 
1 złr. 50 centów.

18) P raterstrasse  187

Otwarte 1823.

1 wielki złoty, 1 mały 
złoty i 5 srebrn. me­
dali otrzym ał w nagrodę 

od rządu.

SIKAWKI PAROWE,
Sikawki ogniowe
wszelkiej wielkości,

Sikawki i pompy
ogrodowe, wyeiągacze 

wody, skraplacze dróg, 
gasiki ltd.

W szystkie potrzeby dla 
straży  ogniow ćj, drabinki 
i przyrządy do ratow ania.

WNI. KNAUST
W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn I przyrządów 
do gaszenia ognia.

Leopoldstadt, Miesbachgasso 
N r .  1 5 .

Poręczenie

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowćj 

w Linzu.

Pompy centryfugalne, 
pompy do budowy,

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­

krowni, chemicznych fa­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa, spirytusu, 
oliwy, węże, wiadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

 2791(4-10)
Illustrow ane cenniki prze­

syła się darmo.

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaj© we Lwowie

i przez filje
w Krakowie, C zern iow cach , B iałej, Tarnopolu i Sam borze

począwszy od 20go października 18b9 r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
4  */2 procentow e wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
5 procentow e w ypłacalne w  14 dni po wypowiedzeniu 
5 1/ 2 procentow e w ypłacalne w 30  dni po wypowiedzeniu.

Dyrekcya.

5000 sztukpo 400 frank, w złocie
zupełnie wpłacanych losów premiowych

ces. tureckiej kolei żelaznej.

Kassa Syndykatu Wiedeńskiej Giełdy
otwiera

w swem biurze verlangerte Schottengasse Nr, 9

2532(5-?)

5.000 sztuk po 400 franków w złocie zupełnie 
wpłacanych losów tureckich

pod następującemi nader korzystnemi warunkami: 

PROSPEKT.
Dowiedziona to rzecz, że papier ten , którego kurs w ostatnich czasach ciągle się 

podnosił, był bardzo poszukiw anym ; ra z , że przynosił ogromne odsetki 1 2  f r a n -  
l t ó w  w złocie, po d rug ie , że daje wielką rękojm ię w ygranych, które można mieć 
w sześciu każdego roku odbywających się losow aniach, wygryw ając za każdym  razem

600.000, 300.000, 60.000
franków itd. w złocie bez potracenia podatku , i dla tego liezy się do najkorzystniejszych 
papierów. — Żeby zaś i m ała gotówkę posiadającem u, ułatw ić nabycie tego korzystnego 
p ap ie ru , postanowiła K a e s a  ‘ SyndLyltatu W l e d . e ń a l £ l ć i j  
G i e ł d y  wypuścić 5 0 0 0  s a t u l c  t u r e o k l o h  l o s ó w  na publi­
czną snbskrypcyę pod następującem i, nadzwyczaj dogodn. zmianam i co do wpłaty, i tak:

za  złr. 10 za  sz tukę  przy zasubskrybow aniu  się , 
za  z ł r  12 za  sz tukę przy repartycyl

i siedmiu nastepnemi mlesięczn ml W łatami a złr. 10, * których pierwsza n isz­
czona hvć powinna od I do 8  kwietnia 1872, ostatnia ż»» dopiero od I do 8 aździer-
nlka 1872 r. — Tak odse tk i, jak I możliwe wygrone przypadaj! od dnia subskry oyi 
dla subskrybentów, którzy grają już w ciągnieniu na dniu 1 kwietnia 1872 r.

P r ó o *  t e g o  oświadcza K * B » a  W i e d e ń o l t l e -  
KO Syndykatu, i ż  asa. o s o b n ś m  w y n a g r o d z e ­
n i e m  5  z ł r  a s a .  s z t u l c ę  ,  w y p l a o l  X- o m a r c a  1 0 7 7  
z ł r .  0 7  z a  k a ż d y  a u t o a R r y w a n y  u  n i e j  l o s ,  przez 
co uczestnicy otrzym ają zupełna rękojm ię; a zarazem  zapewnienie 18%  według nastę­
pującego obliczenia w przybliżeniu.

Obliczenie.
W  czasie poręczenia narośnieto odsetk i, w ogóinćj sumie 60 franków w złocie, 

wynoszą w austryakićj walucie około 2 7  zł. — Możliwe wygrane w 30 ciągnieniach, 
biorąc najm niejszą cenę jedućj 
promesy i  zł. 2 ........... .................. 6 0  «

razem  0 * 7  zł. a. w. co się równa odsetkom l8l/io %•
R achunek ten je s t najoczywistszym dowodem, że papier ten procentuje nie nie­

zmiernie; przeto uiżćj podpisana Kassa ośmiela się zapraśzać do najspiesm iejszego ucze- 
stniczenia, zwłaszcza, że pom ieniony papier budzi z każdym  dniem większy interes, a  
chcący umieścić swoje pieniądze, rozbiorą w najkrótszym  czasie wypuszczone teraz losy 
premiowe.

Sulaaltrypoye zaoaątwazy od 4 - g s o  
przyjmuje t y l Ł o  Ka»»a Syndyfcatia G-lołdy -
zgłaszać się można także listownie, przesyłając gotowkę. Subskrypcia będzie zam knięta, 
skoro przeznaczona kwota bedzie subskrybow ana; subskrypeya zaś z ostatniego dnia, 
jeżeli się okaże przew yżka, będzie ile możności w równym stosunku zredukowana.

Wiener - Bdrsen - Syndicats - Cassa
J .  KOLISGH 2821(6 10)

verlangerte Scłiottengass© 9.

Nc o
If^ J j

Główny Skład Komisowy na Galicyę i Królestwo Polskie oryginalnych A m e r y k a ń s k i c h  Maszyn do Szycia:
nowego, Singer-a, Włieeler Wilson. Grover, Becker,

w handlu pod łłrm,: A. GUMPLOWICZ W KRAKOWIE nłica Grodzka L. 63

Ceny stałe równe cenom wszystkich innych Składów Komisowych w  Anstryi i Niemczech: -  Gwarancja na lat p.ęc
Nauka szycia bezpłatna. — Maszynki ręczne w  wielkim wyborze.

W  drukami „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


